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$166 — Rocznik XIX.
•Za redakcyą odpowiedzialny 

gtanisław Bronikowski w Poznaniu.
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Dziennik Poznański
.Hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
■ poswiętnych.

Cena ogłoszeń (inseratów): 
i wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 

40 [drobnego 30 fon. (incl. tłumaczenia).
Listy

szy«t . sedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 
□y, •" frankowane.

^ministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy 
*ÄD ^Vilhelmowskim placu pod Nr. 15.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego
W Hamburgu1 Frankfurcie ^nad r^S T|°ur^'? ,N?- 16L PuHcownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 

. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ ßehren- 
E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — ¡W Plesze­

wie: L. Zboralski.

POZNAN, 23 lipca.
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Z europejskiej widowni wojennćj odbieramy dzisiaj 
^kanaście depesz donoszących po większćj części o tu- 

’ iJchach wojsk rosyjskich. Kilka z nich mówi o spotka­
nojiiiach wojsk carskich z Turkami. Depesze te zestawia- 

poniżćj, tu tylko zwracamy uwagę na dwie, zdaniem 
jaszem, najważniejsze. Wedle jednćj, oficyalnćj, nade- 

¡tmjjłanój z Petersburga, zajął jeszcze dnia 19 bm. pułk 
orłowski, prowadzący z sobą dwa działa, wąwóz Szipka, 
wedle drugiój miał komendant Widynia, Osman pasza, 
odnieść w zeszły czwartek świetne nad Rosyanami zwy- 
Óęztwo. Odnośna depesza z Pery dnia 21 bm. brzmi: 
Minister spraw zagranicznych przesłał na ręce przedsta­
wicieli W. Porty następującą depeszę: Komendant Wi­
dynia, Osman pasza, donosi z Plewny, że nieprzyjaciel 
został w zeszły czwartek po siedmiogodzinnćj zaciętej 
walce pobity, przyczćm znaczne poniósł straty. Naza­

jutrz uderzyli Rosyanie, wzmocuieni posiłkami, na nowo 
oa wojska cesarskie, musieli wkrótce jednakże skutkiem 
silnego oporu wojsk cesarskich w wielkim cofnąć się 

^nieporządku. Nieprzyjaciel mnóstwo ^tracił ludzi i po- 
otr« zostawił w rękach naszych wielkie zapasy broni, amu- 
11 nicyi i trzy jaszczyki. — O bitwie tćj nie ma wzmianki

en. w urzędowych depeszach rosyjskich.
24 Do tćj chwili nie wiemy właściwie, kto objął na­

czelne dowództwo po Abdul Kerimie. Wiadomości w tćj 
mierze tak są sprzeczne, iż nie wyjaśniają bynajmniej

28-tak ważnój sprawy. Wedle jednego źródła skoncentro- 
> Gana dotychczas w osobie Abduł Kerima naczelna ko- 

menda na europejskim teatrze wojennym została roz­
dzieloną między dwóch jenerałów i to w ten sposób, że 
ichmed Ejub pasza objął naczelne dowództwo w Buł- 

j garyi, Suleiman pasza zaś w Rumelii; wedle innego źró- 
ecai Ma następcą Abdul Kerima jest Mehemed Alł pasza, 
l. mianowany niedawno marszałkiem za odznaczenie się w 

1“« Czarnogórze. Również nie wiadomo, kto w miejsce u- 
edn un’8teS° ministra wojny Redifa paszy stanął u steru 
si^ź lego wydziału. — Zmiany tymczasem w Carogro- 
wny Izie postępują raźno. Minister marynarki Reuf 
e ! i Ichmed został także usunięty a tymczasowym kierowni­
kiem tego wydziału mianowano wielkiego marszałka 
328 woru Saida, który poprzednio bfył sekretarzem sułtana. 
— lalęj Safvet pasza, zdegradowany z ministra spraw za­
granicznych na ministra robót publicznych, co w Turcyi 
;ywiówna się ministerstwu bez teki, został ostatecznie cał- 
szel ;owicie usunięty z gabinetu. W związku z niełaską 

5 ipadłą na ministra marynarki pozostaje usunięcie Hassaną 
paszy od dowództwa floty na morzu Czartem i oddanie 

r0| egoż dowództwa Anglikowi Hobartowi paszy. Stało się 
e dto niewątpliwie w skutek opieszałości, je/kićj dał dc wód 

idmirał turecki w bombardowaniu i blokowaniu portów 
oiast nadbrzeżnych Kaukazu, Krymu i Besarabii. — 
PF związku z upadkiem ministra spraw zagranicznych 

ia. ostąje niezawodnie dymisya dotychczasowego ambasadora 
tśó ureckiego w Paryżu Kiamila paszy, w którego miejsce 
wa wsiano gubernatora adryanopolskiego Alego paszę, któ- 

y już dawnićj posłował we Francyi. Z tćm wszystkiem 
ko «głoski o przywołaniu napowrót Midhada paszy utrz-y- 
’a, nują się uporczywie.

Rząd turecki jest niestrudzonym w wyprowadzaniu 
jaw wszelakich niegodziwości i dzikich barbarzyństw, 

¡akiemi odznacza się Rosya w wojnie obecnćj, podjętćj 
aiby to „w imię cywilizacyi i obronie praw pogwałco- 

kiel?ych.“ Obecnie ukazał się nowy okólnik W. Porty, w 
tórym minister spraw zagranicznych donosi przedsta- 

-ują wicielom tureckim przy dworach europejskich, że wódz 
“Naczelny Abdul-Kerim nadesłał był dokładne W. Porcie 

szczegóły co do postępowania Rosyan w prowincyach 
przez nich zajętych. Wszystkie wsie, leżące na trakcie, 
¡tórym maszeruje wojsko, obsadza nieprzyjaciel oddzia-52)

¡go
Literatura polska,

K Podróż nad Renem i w Szwajcaryi (w roku 1846 odbyta.)
Poznań 1877. Nakład J. K. Żupańskiego,
„Jak to, jeszcze w Poznaniu?“ — zawołał ktoś za 

nną, gdym przedwczoraj szedł spokojnie Nową ulicą. — 
Ra, jeszcze, jak widzisz,“ odparłem, robiąc pół zwrotu 

pięia lewo i spostrzegając uśmiechającą się z pod grzywy 
iyn iałych włosów twarz Konstantego Żupańskiego. ,.I cze- 
fea&u?“ zapytał, „wszakże koniec lipca za pasem, Poznań 

¡o t »usty, powietrza mało; powinieneś wyjechać gdzieśkol- 
340 ńek na trawę, aby odświeżyć i wzmocnić corpus et 

lentem; przydałoby ci się z pewnością.“ — „Święcie 
■k nówisz, panie Konstanty, lecz zamiast ci wyliczać p i ę ć- 

etrazy czemu i dla czego, jak ongi jeden z 
¡aszych autorów, powiem po prostu: non possumus, 
delikatnym rozumem pojmiesz, co to znaczy.“ — „Nie 

2) fudno w naszych czasach będąc kupcem a zwłaszcza 
sięgarzem.... Żal mi cię jednak... Ale czekaj, jest 
)osób ... chodź ze mną!“ — Wracamy się, wchodzim 

P. » księgarni. Tu pan Konstanty, zniknąwszy w ciemnćj 
m łgbinie swego imperyi, wynurzył się z nićj niebawem, 

■zymając w ręku dość grubą książeczkę w kanarkowćj 
Kładce. „Oto masz,“ rzecze, „bez kosztu przejedziesz 
¡8 po święcie, jeśli nie ciałem to przynajmnićj duchem, 

g » wiele lepsze, jak twierdzą filozofy, a w każdym razie 
godniejsze, bo nie tłukąc się po wagonach i wózkach, 

® drapiąc się po skałach, nie moknąć na deszczu, nie 
izierany przez hotelistów i kelnerów, zwiedzisz brzegi 
dreńskie i kantony szwajcarskie, a więc najpiękniejsze 
¡olice środkowćj Europy.“ — „Dawaj i Bóg zapłać,“ 
wołałem, chwytając za książkę; „myśl wyborna i przy- 
Uga istnie przyjacielska. Zaraz wracam do domu, jadę 
d Ren i do Szwajcaryi, zwłaszcza iż, ze wstydem 
znaję, ni tam ni owdzie nie byłem. Ale autor“ — 
wig dalćj — „nie podpisany. Powiedz kto? Przecież

ZIENNIKPOZNANSKI
łami kawaleryi, przyczćm najnieprzyjaźniejsi Turcyi, czę­
stokroć najgorszego prowadzenia mieszkańcy bułgar­
scy bywają przyjmowani do służby rosyjskićj i im to 
przypada w udziale zadanie tępienia wspolem z koza­
kami ludności muzułmańskićj, palenia ich mieszkań i 
zabierania dobytku. Rząd cesarski przyzwyczajony do 
tego, iż Rosya przywykła deptać najświętsze prawa i 
obowiązki, podaje fakta te jeno do wiadomości mocarstw, 
być bowiem może, iż odtąd W. Porta nie będzie mogła 
skutkiem postępowania Rosyi wypełniać ściśle zasad na­
kazanych względami ludzkości. Rozdrażnienie muzułman 
w całćm państwie tureckićm zaczyna z powodu nie­
godziwości rosyjskich dochodzić do stopnia każącego 
najgorszych obawiać się następstw. Sułtan jednak 
nie wyrzeknie się nawet w obec zwolenników owego nie­
przyjaciela, który wziął sobie za zadanie wyplenienie 
całego narodu, przepisów ludzkości i sprawiedliwości. 
W. Porta zrobi, co będzie w jćj mocy, aby nie zejść z 
dotychczasowej drogi; dzisiaj atoli wychodzą na jaw 
znamiona strasznego wzburzenia wszystkich muzułman, 
tych nawet, co mieszkają zdała od teatru wojennego, a 
należy się obawiać, by wyznawcy islamu, widząc, jak 
strasznie zagrożonćm jest położenie ich współwyznawców, 
nie chcieli spieszyć im na ratunek w sposób bynajmnićj 
nie pożądany dla W. Porty. „Rząd cesarski — kończy 
okólnik — wzywając pana, byś zwrócił uwagę rządu, 
przy którym jesteś umocowany, na ważną tę sprawę, 
ma nadzieję, że nikt nie będzie się łudził co do cha­
rakteru tego okólnika, który jest zarazem energicznym 
przeciw tym protestem, którzy tak smutny i okrutny 
dają krajowi naszemu przykład. Nie zaniedbaj pan tćż 
oświadczyć głośno i otwarcie, że rząd sułtański mimo 
owych prowokacyi zrobi, co tylko w jego będzie siłach, 
aby utrzymać się na drodze umiarkowania i lojalności. 
W. Porta przyrzeka, iż będzie oddziaływała na ludność 
muzułmańską, by nie wstępowała w ślady Rosyan. Je­
steśmy przekonani, że mocarstwa nie odmówią poparcia 
naszym usiłowaniom i odezwą się do Rosyi słowami po­
dyktowanemu uczuciem ludzkości i cywilizacyi.“

Oto najświeższe depesze z europejskiego teatru wo­
jennego :

Bukareszt, 22 lipca. Rosyjska straż przednia 
pod Jeni Sagra otrzymała dwa bataliony posiłków i za­
jęła po zwycięzkićj utarczce obóz turecki. — Pozycya 
w. ks. Mikołaja w Tirnowie została skutkiem nade- 
szłycb posiłków zabezpieczona. Przywieziono tutaj pięć 
zdobytych w Nikopolisie sztandarów.

Kolonia, 22 lipca. Wedle telegramu Kol. Z tg. 
z Carogrodu pod dniem 21 b. m. opuścił Osman pasza 
Widyń. pozostawiając tutaj małą załogę, i maszeruje 
przez Niez do Zofii.

Carogród, 22 lipca. Donoszą tutaj, że Sulei­
man pasza wylądował onegdaj w Dede Aghacz.

Petersburg, 22 lipca. Oficyalny telegram z 
Tirnowy pod dniem 21 bm. : Dnia 17 b. rn. spotkał się 
szwadron kozaków gwardyjskich, cztery sotnie piechoty 
i oddział pułku władykawkazkiego z 2 działami pod 
dowództwem Szerebkowa po drugićj stronie Selwi z od­
działem tureckim, mnićj więcćj 1500 ludzi, a składają­
cym się z Czerkiesów, baszybuzuków i piechoty tureckićj. 
Turcy zostali po zaciętćj walce odparci. Walka ta skoń­
czyła się obsadzeniem miasta Łowaczu przez wojska 
rosyjskie. Turcy mieli 50 zabitych, po stronie rosyjskićj 
padło 3 kozaków.

P eters burg, 22 lipca. Dnia 17 b. m. walczył 
pułk orłowski z niezwykłćm męztwem z 14 taborami tii- 
reckiemi; przy tćj sposobności stracił 100 zabitych i 100 
rannych żołnierzy, 2 zabitych i 5 rannych oficerów. — 
Tego samego dnia obsadził jenerał Hurko Kazanlik i 
wieś Szipkę. Dnia 19 bm. rozpoczął pułk orłowski zno­
wu działania zaczepne. Turcy umknęli w kierunku za­
chodnim nie stoczywszy walki. Pozostawili w rękach 
naszych 3 sztandary, 8 dział i znaczną ilość broni.

przyjemnie z góry wiedzieć, z kim się ma do czynienia; 
zaraz się jakoś rzecz inaczćj czyta. Dziwi mnie zresztą, 
że mu pozwoliłeś się wymknąć; chyba homo no vus, 
którego nazwisko nic nie mówi, bo inaczćj, jeśli autorem 
jeden z matadorów, byłby to ze stanowiska handlowo- 
księgarskiego nie miły dla ciebie error in calcul o. 
Sam mi mówiłeś, że mnóstwo ludzi kupuje książkę dla 
autora, nie dla treści.“ — „Prawda,“ rzecze pan Kon­
stanty, „lecz nie moja w tćm wina, autor podpisać się 
nie chciał, a ponieważ księgarz jak spowiednik i doktor 
tajemnicy dotrzymać musi, przeto ci nazwiska nie po­
wiem.“ — „C a r i s s i m e ! Skoro tajemnicą być miało, 
(pozwoliłem sobie dorzucić, przeczytawszy napisy z dru­
gićj strony okładki), trzeba było mnićj naiwnie postąpić. 
Otóż czytam tutaj: W księgarni Żupańskiego wyszły 
Dzieła dramatyczne Szekspira, trzy tomy, 
a dalćj, tegoż autora wyszły: Pisma wier­
szem i prozą, 2 tomy, a wreszcie: w tćjże księgarni 
nabyć można: Anglia i Polska, 2 tomy. Musiał- 
byra mieć węch nieszczególny, gdybym po tym tropie 
autora nie zwietrzył.“ Uśmiechnął się na to dictum 
pan Konstanty dowcipnie, a ja, wziąwszy książkę pod 
pachę, pobiegłem do domu.

Wróciwszy do siebie usiadłem i czytałem cały wie­
czór, nazajutrz całe rano; wreszcie koło południa, do­
szedłszy do słów końcowych: „Musimy się kiedyś w ży­
ciu spotkać.“ — „Daj Boże w ojczyźnie wolnćj, całćj i 
niepodległej, chociażby przyszło jak najdłużćj cierpieć i 
czekać,“ . . . pomyślałem sobie, że nasz Cotta poznań­
ski, któremu księgarstwo polskie da kiedyś przydomek 
Aleksandra nakładców, tą rażą nie był za śmia­
łym. Ogłoszenie Podróży nad Renem itd.jest isto­
tną przysługą, którą oddał literaturze naszćj a przede- 
wszystkićm teraźniejszćj publiczności polskićj. Każdy 
z nas, co ją przeczyta, dozna uczucia tych, którym 
wśród ciężkiego paru, odbierającego im dech, siłę ciała, 
władzę myślenia i ocho e do życia, udało się pokrzepić 
z czystćj, czerstwćj, orzeźwiającej krynicy.

Tysiączne rzeczy znajdzieiny w tćj Podróży. Nie 
jest to ani marszruta, ani opis jeograficzny, jest to dzien-

Carogród, 22 lipca. Korpus maszerujący w 
kierunku na Eilipopol został powstrzymany przez Tur­
ków pod Kaliferem, przyczćm wywiązała się walka. 
Mehemed Ali odjechał do Szumli.

Szumią, 21 lipca. Onegdaj toczyła się między 
Sliwnem a Jeni Sagra bitwa. Rosyanie mieli naprzód 
obsadzić a następnie opuścić Sliwnę.

Krajowa, 22 lipca. Wielkie masy wojska ma­
szerują przez Siatynę do Widynia celem oblężenia tćj 
fortecy. Turcy wzmacniają fortyfikacye widyńskie od 
strony lądowćj.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór tajnego radzcy regencyjnego Hi- 

tzig w Berlinie na prezesa król, akademii sztuk na rok od 1 
października 1877 aż do tegoż dnia 1878.

Z Prus Zachodnich, 22 lipca.
(Język polski.)

(T....a.) Że innoplemieńcy nad zagładą języka na­
szego pracują, to naturalna, bo solą im w oku jesteśmy, 
bo cel ich rozszerzyć granice, „so weit die deutsche 
Zunge klingt“; ale że Polak wykształcony własnego ję­
zyka nie szanuje, to więcćj jak nienaturalna. Powiedzia­
łem Polak wykształcony: doprawdy, że w tym względzie 
wykształceni więcćj grzeszą od niewykształconych.

Przejeżdżałem w tych dniach przez Bydgoszcz i, jak 
nie zawsze, wielu spotkałem na dworcu Polaków. Ję­
zyk polski dźwięcznie odbijał się o uszy moje. Ucieszy­
łem się, że tylu widzę rodaków i milćj mi zaraz było 
na sercu, swodobnićj oddychałem, bo przybywając z nie­
mieckich okolic, a usłyszawszy język polski, uczułem się 
swojskim, poznałem, że na własnćj jestem ziemi. Ależ 
nie długo trwał ten urok. Opodal mnie dwóch siedziało 
panów, jeden znajomy p. N. N. z Kujaw, drugi nieznany mi 
z brodą już posiwałą. Przeraziłem się, gdy panowie ci 
przerwawszy rozmowę, zażądali „ein Glass Bier.“ Je­
stem pewien, iż nie pomyśleli nawet o tćm, jak wielki 
błąd tu popełnili przeciw językowi ojczystemu. Pomy­
ślałem sobie, czyżby życzenie ich nie było spełnione, 
gdyby do kelnera po polsku byli przemówili, i zażąda­
łem sam piwa, ale w polskim języku. I memu życzeniu 
uczyniono zadość.

Pana N. znam jako gorliwego patryotę, a, broń Bo­
że, by usłyszał kogoś we wsi mówiącego innym językiem, 
przedewszystkićm zaś baczne ma oko na parobczaków 
powracających z wojska.

Jakiż to kontrast! Ten, który w domu tyle jest tro­
skliwym o język ojczysty, tenże sam, wyjechawszy po 
za granice własnćj wioski już przestaje go używać. Czyż 
sądzi, iż po za wioską jego nikt już po polsku nie 
mówi ?

Bardzo często spotykamy się z tćm, iż panowie wy­
jechawszy po za granice swoje, już i zwyczaje i obyczaje 
a nawet mowę polską porzucają czy zapominają. Co 
gorsza, mamy panów, którzy przyjechawszy do sąsiednie­
go miasteczka, z żydkiem swym faktorem, nieodstępnym 
towarzyszem, po niemiecku mówią, podczas gdy tenże w 
polskim języku im odpowiada

O obowiązkach naszych względem języka ojczystego 
tyle już pisano i nawoływano do poprawy; ale dopóki 
poprawa ta nie nastąpi, nie przestańmy wołać, a zły syn 
ten, który matce swój dobrze nie życzy.

nik człowieka zacnego, uczonego, myślącego, gorącego 
patryoty przedewszystkićm, któremu podczas przechadzki 
po obcych krajach tłumnie nasuwają się różnorodne 
wspomnienia historyczne i tradycyjne, uwagi filozoficzne, 
obyczajowe i naukowe, różnice i podobieństwa; po któ­
rego czułćj wyobraźni ludzie i zjawiska natury przesu­
wają się jedne po drugich w rzetelnych wrażeniach i 
pięknych obrazach. Autor sam w przedmowie powiada 
o swojćm dziełku: „Więcćj tu prostych notatek niż wy­
kończonych obrazów, więcćj ogólnych uwag niż cieka­
wych szczegółów, więcćj pogadanek o własnym kraju 
niż o Szwajcaryi, którćj jeden tylko zwiedziliśmy za­
kątek. Więc właściwie to ani podróż, ani poczet roz­
praw treści moralnćj i politycznćj, lecz coś pośredniego; 
a co nie odznaczone odrębnie, co się nie trzyma wy­
łącznie jednego przedmiotu, to zwykle zawodzi i mało 
komu się podoba.“ — Wszakże ostatnie zdanie położyć 
musimy na karb znanćj skromności autora; nikt za­
wodu nie dozna, bo opis podróży w literackióm nie na- 
ukowćm rozumieniu nie ma i mieć nie będzie stałćj dy- 
spozycyi i jednolitego programu. Jest to krajobraz, w 
którym artysta pomieścić może szczegółów, ile chce i 
jakie mu się zdaje, byleby się w jedność wdzięczną zlały; 
podobać zaś się będzie Podróż nad Renem itd. 
każdemu, kto ma smak estetyczny, poczucie moralne i 
serce polskie, podobać się szczególnie powinna mło­
dzieży naszćj, którą autor miał zawsze na oku, uosa­
biając ją w postaci towarzysza swego Władysława i sta­
rając się każdćm słowem: „głowę jćj urządzić, 
uspokoić i ku rzetelnemu pożytkowi skie- 
rowa ć.“

Co się tyczy rozmiarów podróży, nie jest ona ani 
daleką ani długotrwałą; obejmuje trzy do czterechty- 
godniową przestrzeń czasu i ogranicza się na przejeździe 
po najpiękniejszćj części Renu oraz Szwajcaryi północno- 
wschodnićj. Autor z Kolonii płynie parostatkiem do 
Moguncyi, ztamtąd jedzie pocztą na Frankfurt, Heidel­
berg, Karlsruhe, Fryburg do Bazylei, a z tego miasta 
przez Zurych (zboczywszy do St. Gallen i Appenzel), 
puszcza sig wozem, łodzią lub pieszo do Ragatz, Chur,

Wtorek, 24 lipca 1877,
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Lwów, 20 lipca.

Sstawa. — Sesya sejmowa, adres. — Zebranie Towarzystwa 
tgogicznego. — Ze są,du. — Konfiskaty. — Nędza w armii

rosyjskiej.)
(T.) Komitet wystawy krajowćj spodziewa się w 

czasie wystawy tak licznego zjazdu, że osobną utworzył 
komisyą kwaterunkową złożoną z członków Rady miej- 
skićj, która ma zająć się pomieszczeniem gości na wy­
stawę przybyć mających. Pomimo wojny jest zajęcie się 
wystawą w kraju większe niż się spodziewać można 
było, a zgłoszeń jest tak wiele, że budynki na plac wy­
stawy ciągle się rozszerzają, ciągle nowe się wznoszą. 
W ostatnich dniach nadeszło wiele zgłoszeń z Krakowa, 
który pomimo, że wystawa odbywa się we Lwowie, wi­
docznie nią się zainteresował wreszcie. Im bliżćj do 
terminu otwarcia wystawy, tćm większy ruch i w ogro­
dzie Jabłonowskich, gdzie się wznoszą ozdobne budynki 
wystawy i w biurach komitetu, który obecnie głównie 
zajęty jest okrawywaniem miejsc przez pojedyńczych 
eksponentów wymaganych i układami z restauratorami, 
cukiernikami i wszelkiego rodzaju chlebodawcami mają­
cymi karmić i napawać publiczność zwiedzającą wystawę, 
a których pawilony z pewnością najpilnićj i najlicznićj 
będą zwiedzane.

W innym kierunku ożywia nasze społeczeństwo, za 
kilka dni rozpocząć się mająca sesya sejmowa. Do wnio­
sków przez wydział krajowy przedłożyć się mających, o 
których już pisałem, przybędzie także wniosek wydziału 
w sprawie domu podrzutków, nierozważnie na jednśj z 
dawniejszych sesyi zniesionego. Wspominałem w jednćj 
z mych korespondencyi o zamiarze p. Petrowicza, zamo­
żnego obywatela ziemskiego, przeznaczenia całego mają­
tku na cel urządzenia pod Lwowem domu podrzutków. 
Pomimo poczynionych kroków w tym względzie utknęło 
zrealizowanie wspomnianego szlachetnego zamiaru na 
jakichś trudnościach, rokowania jednak z wydziałem 
krajowym i reprezentacyą miejską są w toku i niewąt­
pliwie zostanie sprawa niezbędnego zakładu dla podrzu­
tków podczas zbliżającćj się sesyi sejmowćj załatwioną. 
Wydział krajowy rozesłał już posłom dwadzieścia swo­
ich sprawozdań i wniosków.

Najważniejszą będzie oczywiście sprawa adresu, któ­
rego, o ile się zdaje, życzą sobie wszystkie stronnictwa 
i frakeye. Nawet partya krakowska jest za adresem i 
jest to rzeczą bardzo naturalną, ebee bowiem aby nikt 
inny prócz „legalnej“ reprezentacyi kraju sprawą naro­
dową nie kierował, pojmuje więc dobrze, że w takim ra­
zie powinien sejm stanąć na stanowisku reprezentacyi 
nie galicyjsko-lodomeryjskićj, lecz na stanowisku repre­
zentacyi narodu, by w jego imieniu przemówić do mo­
narchy panującego nad znaczną jego częścią. Zobaczymy 
z jakim to projektem adresu wystąpi to kółko krako­
wskie, które łatwo bardzo może mieć wielką przewagę 
w sejmie.

W Tarnopolu odbywa się obecnie walne zebranie 
naszego Towarzystwa pedagogicznego pod przewodnictwem 
prezesa swego p. Zygmunta Sawczyńskiego. Zjazd tego 
Towarzystwa odbywa się co rok gdzieindzićj. Na rok 
przyszły zaprosił Sącz Towarzystwo to do siebie.

Na odbywającćm się obecnie walnćm zebraniu tar­
nopolskim uchwalono między innemi starać się o zakła­
danie we wszystkich ludniejszych miastach szkół nie­
dzielnych dla sług na wzór założonćj przez dra Zuliń- 
skiego szkoły we Lwowie, tudzież wnieść petycyą do 
sejmu o przyjęcie zakładu głuchoniemych we Lwowie na 
fundusz krhjowy. Prezesem został i nadal po raz szósty 
obrany p. Sawczyński a zastępcą dr. Gerstman.

Przypomną sobie czytelnicy, że w proces o zamor­
dowanie i obrabowanie niejakiego Ernyego w Peszcie 
wmięszany był także komisarz c. k. policyi tutejszćj, p. 
Franciszek Zajączkowski. Po skazaniu w Peszcie Riedla 
i Korczyńskiego rozpoczęto proces z uwięzionym także 
wspomnianym panem Zajączkowskim w sądzie tutejszym.

Dissentis, ztamtąd do Andermatt, dalćj przez Furkę do 
źródeł Renu i Rodanu, wreszcie na Grimsel i dolinę 
Hasli dostaje się do Interlaken, gdzie odpocząwszy dni 
kilka, jedzie do Lucerny i tutaj kończy swą wycieczkę. 
Prócz wymienionych miejscowości i ich okolic poznajemy 
z nim jedne z najciekawszych i najstraszliwszych kąpieli 
szwajcarskich w Pfaffers, dalćj kanton Gryzonów i ro­
dzinne doliny naszych Prewostich, Beelich i Vasallich, 
wspaniałe lodowce Renu, Rodanu i Aaru, dzikie parowy 
górnej Reuss i górnego Aaru, kantony Uri i Unter- 
walden, a na zakończenie roztacza nam autor w pięknym
i wiernym obrazie wspaniałe panorama, które wszystkich
podróżnych, artystów i poetów ciągnie o wschodzie słoń­
ca na szczyt Rigi. Gdziekolwiek autor stanie, którędy
przejeżdża, gdziekolwiek okiem rzuci, wszędzie stawia
nam przed oczy naturę bądź to w wykończonćm malo­
widle, co rzadzićj się zdarza, lub, co nie równie częścićj, 
w szkicach kilku rzutami poetycznego pędzla skreślo­
nych, albo tćż ożywia skały, potoki, lody i gmachy 
duchem i działaniem ludzi. Jak z rogu obfitości sypią 
mu się pamiętne czyny dziejowe do miejsc przywiązane, 
znakomici mężowie, ich losy i przygody, rozliczne nawet 
legendy i gawędy, które lud prosty tworzy lub z dawniej­
szych czasów przechowuje, tak iż każda prawie jeogra- 
ficzna nazwa przyczepia się do pamięci naszćj ważnym 
lub zajmującym szczegółem. Przedstawia nam się tym 
sposobem całość jak harmonijnie zestawiona i pięknie 
cieniowana mozaika, z rozmaitych pierwiastków i kolo­
rów ułożona. Zręcznie potrafił jeszcze autor tkaninę 
swoją przedzierzgnąć tu i owdzie krótszą lub dłuższą 
rozprawką ogólnćj lub naukowćj wartości. Wszystkich 
wyliczać nie możemy, zwracamy wszakże uwagę na wy­
borny ustęp o górach, ich budowie, kształtach i wido­
kach, ich wpływie na człowieka i wrażeniach, które na 
nim sprawiają; dalej o lodowcach, ich powstaniu, postaci, 
zmianach, wzroście, ruchu i prawach, którym podlegają; 
o pokrewnych z niemi lodospadach, ich rodzajach, przy­
czynach i skutkach; wreszcie o pszczołach, ich budowie, 
ich rozumie, pracy i organizacyi społecznej. Z dziedziny 
etycznćj napotka czytelnik nie mniej zajmujące epizody,



Oskarżono go o wydanie Riedlowi paszportu i o współ- 
winę w morderstwie. Temi dniami odbyła się w sądzie 
tutejszym rozprawa ostateczna, po przeprowadzeniu któ­
rćj wydała ława przysięgłych werdykt uwalniający pod- 
sądnego od oskarżenia.

W niedzielę skonfiskowano Dziennik polski 
i Szczutka, jedno i drugie pismo z powodu uwag o 
podróży p. namiestnika po Galicyi i o nominącyi nowego 
marszałka krajowego hr. Ludwika Wodzickiego tajnym 
radzcą i ekscelencyą.

Pisałem niedawno o panującój w armii rosyjskiej 
nędzy, a pisałem na podstawie wiarogodnych informacyi. 
Obecnie, pomimo posuwania się tśj armii ku połu­
dniowi, nadchodzą liczne doniesienia, potwierdzające to, 
co pisałem, a stan ten opłakany armii jest po większćj 
części przyczyną okropnych gwałtów, rabunków i rzezi, 
jakich się wojska carskie w pochodzie swoim dopuszczają. 
Tak zwana Europa — ślepa na to wszystko, co działo się 
a nieraz i obecnie dzieje w Polsce, przypatruje się i teraz 
z założonemi rękami gospodarce rosyjskićj w krajach 
zdobytych, nie mogąc a raczej nie chcąc się na nic in­
nego zdobyć jak na liche lamentacye w dziennikach 
swoich. Nie dziwić się tćż prasie rosyjskićj, że nazywa 
Europę „zgniłą.“

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Jenerał Klapka zamieścił w N. fr. Presse uwagi 
o obecnym stanie rzeczy na teatrze wojeny. Klapka gani 
błędy, popełnione przez wodzów tureckich i mówi, że 
jeszcze 29 czerwca wręczył był sułtanowi memoryał, w 
którym podnosił wysokie znaczenie bałkańskich przesmy­
ków i konieczność ich energicznćj obrony. Rady jego 
nie zostały przyjęte. Zdaniem Klapki i dziś jeszcze sy- 
tuacya nie jest straconą dla Turków. Jeżeli uda się ar­
mii tureckiej pobić u Bałkanu Rosyan, wszystkie błędy 
zostaną naprawione. __________

Odnośnie do wypadków nad Dunajem, odebraliśmy 
wczoraj następujące depesze:

Z i m n ic a, 20 lipca. Główna kwatera cara Aleksandra 
i następcy tronu znajduje się w Pawło. Rosyanie po­
nieśli w Nikopolisie wielkie straty. Przeprawa pod Si- 
stową uległa przerwie.

Wiedeń, 21 lipca. Telegram carogrodzki do 
Presse donosi: Warownie w Bułgaryii i Rumelii nie 
są w stanie obronnym. Na wałach Adryanopola brak 
dział. Przeznaczone dla Adryanopola działa są dopićro 
w drodze. Turcy pracują z wytężeniem wszystkich sił, 
aby sprostać zbliżającemu się niebezpieczeństwu.

Wiedeń, 20 lipca. Politische Corresp. 
ogłasza depeszę z Bukaresztu, wedle którćj korpus ca­
rewicza oblega Ruszczuk. Ostrzeliwanie warowni rozpo- 
cznie się bezzwłocznie. Korpus IX jest w marszu prze­
ciw Widyniowi. Posuwającemu się z Dobruczy korpu­
sowi rosyjskiemu zostaną nadesłane działa. Dunaj po­
cząwszy od Hirsowy aż do Ujścia jest zupełnie wolny i 
będzie mógł być przez Rosyan użyty do przewozu ran­
nych i amunicyi.

Per a, 21 lipca. Jenerał Zimermann znajduje się 
w Medżidie. Ludność Filipopola utworzyła gwardyą na­
rodową. Kozacy zagrażają wąwozom Kapudjeku i związ­
kowi z Zofią. Bułgarzy tego powiatu mordują muzuł­
man; kto może ucieka do Adryanopola. W Medżidie 
ma znajdować się 12,000 Rosyan, w Czernawodzie ró­
wnież tyle, w Babadaghu 18,000. W Medżidie groma­
dzą Rosyanie na 6 miesięcy żywności; dalej prowadzą 
z sobą 6000 wozów ze zbożem, 330 dział, między temi 
80 dział oblężniczych. Rosyjski sztab jeneralny wydaje 
w Dobruczy własny organ. Kawalerya egipska udaje 
się do Warny.

Tur nu-Magur elli, 20 lipca. Bałkan prze­
kroczyły jeno dotychczas małe oddziały kozackie. Do 
tćj chwili wojska rosyjskie nie przedarły się przez wą­
wóz Szipka. Jeni-Sagra nad koleją jambolską została 
obsadzoną przez mały oddział rosyjski. Śliwno i Eski- 
Sagra są dotychczas w rękach tureckich.

Kładowa, 21 lipca. Wedle prywatnych wiado­
mości mają skoncentrowani w Widyniu Turcy liczyć 50 
tysięcy żołnierza. Załoga widyńska i ludność pracuje 
ustawicznie nad ufortyfikowaniem Widynia od strony lą- 
dowćj, gdzie się spodziewają głównego ataku Rosyan. 
Wielkie działa, strzegące miasto od strony Dunaju, prze­
niesiono obecnie na przeciwną stronę twierdzy.

Krajowa, 20 lipca. Przez Slatinę maszerują 
od wczoraj wojska piątego rosyjskiego korpusu, który 
świeżo wkroczył do Rumunii pod wodzą jenerała Rall. 
Korpus ten ma posiłkować korpus dziewiąty, który ope­
ruje przeciw Widyniowi przez Lom-Palankę. Rosyanie 

'mają uderzyć na Widyń ze znacznemi siłami, przyczćm 
ma je wspomagać wojsko rumuńskie.

Turn-Sewerin, 21 lipca. Depesze z Kalaraszi 
donoszą o bombardowaniu Sylistryi, przyczćm miał po­
wstać w mieście pożar.

Okrucieństwa rosyjskie.
T a gb 1 a 11 wiedeński odbiera od swojego korespon­

denta z Rasgradu następujący pod dniem 19 b. m. te­
legram :

Celem przekonania się naocznie ile prawdy jest w 
sprawozdaniach o okrucieństwach rosyjskich, przedsię­
wziąłem dzisiaj małą wycieckę do rannych. Byłem pe­
wien, że pogłoski o barbarzyństwach rosyjskich są prze­
sadne, uczucie moje wzdrygało się dać wiarę temu wszy­
stkiemu, co od tygodnia słyszałem z ust machometan. 
Przekonałem się niestety, że pogłoski nie kłamały — 
owszem w zanadto łagodnych rzecz całą przedstawiały 
barwach a po tćm, na co własnemi patrzyłem się oczy­
ma, nie waham się powiedzieć, że zajścia te są hańbą 
dla naszego stulecia i że równych im nie wydały czasy 
ostatnie. Rozpocząłem odwiedzeniem ofiar brutalnego 
żołdactwa pomieszczonych częścią w konaku, częścią po 
domach prywatnych. (Tu korespondent podaje bliższe 
szczegóły o rannych, między którymi wiele jest kobiet 
i dzieci.) Nieszczęsne te ofiary opowiadają, że zostały 
w nocy z 13 na 14 bm. napadnięte przez kozaków, któ­
rzy wezwali je przedewszystkićm do złożenia broni. — 
Gdy to się stało, rzucili się Rosyanie na bezbronnych 
Turków i rozpoczęli rzeź, mordując bez względu na wiek 
i płeć. Ci, których tutaj widziałem ciężko rannych, są 
ostatniemi resztkami mieszkańców włości między Sistową 
i Ruszczukiem. W lasach znajduje się pięć set rannych, 
którzy cudem niemal uniknęli dzid kozackich.

W tćj chwili dowiaduję się, że w Belman wystrze­
lali Rosyanie wszystkich mahometan. W Ostomice, Po- 
leinarce i Limankai (miejscowości tych nie znajdujemy 
na mapie. Przyp. red. D. P.) wymordowali większą część 
mieszkańców.

Turecki minister spraw zagranicznych nadesłał na 
ręce przedstawicieli W. Porty za granicą następujący 
okólnik:

Jestem w obowiązku zakomunikowania panu tekstu 
protokułu spisanego w Szumli przez przedstawicieli niżćj 
wymienionych dzienników. Dziennikami temi są: Man­
chester Guardian, Kölnische Zeitung, 
Standard, Frankfurter Zeitung, Journal 
des Débats, Morningpost, République 
française, Pester Lloyd, Wiener Tage­
blatt, Illustrated London News, Neue 
freie Presse, Times, Morning advertiser, 
New York Herald, Scotsman, Graphic, 
Wiener Vorstadtzeitung, Daily Tele­
graph i Manchester Examiner.

Tekst ten brzmi:
Podpisani, w Szumli zgromadzeni przedstawiciele 

prasy zagranicznéj, sądzą, iż wypełnią jak przyna­
leży swój obowiązek składając następującą dekla- 
racyą: Oświadczają, iż tak w Rasgradzie, jak w 
Szumli widzieli na własne oczy kobiety, dzieci i 
starców pokaleczonych strasznie dzidami i pałasza­
mi, nie mówiąc nic już o rannych od kul. Ludzie 
ci okropne opowiadali rzeczy o postępowaniu, ja­
kiego doznają od wojsk rosyjskich, a w części od 
Bułgarów szukający bezpiecznego schronienia mu­
zułmanie. Wedle ich opowiadań, wszystka ludność 
muzułmańska wielu wsi została wymordowaną. Co­
dziennie nowe nadchodzą ofiary barbarzyństwa ro­
syjskiego. Podpisani stwierdzają, że część przewa­
żną tych ofiar stanowią kobiety i że rany pocho­
dzą po większej części od pchnięć dzidami.

Szumią, 20 lipca 1877.
(Podpisy.)

Wedle telegramu carogrodzkiego do Köln. Z tg. 
ogôlném jest przekonanie W. Porty, że Rosya dla te­
go podżega Bułgarów do srożenia się przeciw muzułma­
nom, by spowodować ostatnich do ogólnego przeciw chrze- 
ścianom ruchu i mieć ztąd powód do dłuższćj okupacyi 
Wschodu. Wzburzenie między muzułmanami jest ogro­
mne. W. Porta jednak jak może utrzymuje ich na wodzy.

Organa rosyjskie i sam rząd bardzo słabo bronią 
się jeno przeciw zarzutom podnoszącym się nie tylko ze 
strony W. Porty, lecz w ogóle ludzi miłujących prawdę.

Journal de St. Pétersb. zauważa nieśmiało, 
by w sprawie „rzekomych“ okrucieństw rosyjskich zaape­
lować do sądu ang. jenerała Kemballa, który patrzy ró­
wnocześnie na postępowanie Turków i Rosyan. Jenerał 
Kemball bawi tymczasem w Azyi a Rosyanom zarzucają 
właśnie głównie zbrodnie popełniane w Europie.

5E azyatyckiego teatru wojennego.
Z azyatyckiego teatru wojny dwa nowe otrzymujemy 

telegramy, z których jeden pochodzi ze źródeł rosyjskich 
a drugi datowany z Carogrodu. Obadwa jednak zesta­
wione i porównane z sobą nie pozwalają wątpić ani na 
chwilę, że Rosya w Azyi Mniejszćj ciągłe ponosi klęski

jak np. o różnicy podróżowania u Anglików i Polaków, 
który się kończy, niestety arcyprawdziwćm konkluzum: 
„Anglik wraca do kraju z kilkoma tylko, ale jasnemi 
wyobrażeniami, które zaraz na korzyść swych rodaków 
drukiem ogłasza. Polak zaś przywozi do domu chaos 
najsprzeczniejszych i najdziwniejszych pojęć, z których 
wywikłać się nie umie, a choćby nawet co gruntownie 
zrozumiał, to zbyt leniwy, by się wziąć do pióra, woli 
trwonić nabyte zasoby na pogadankach przy wieczornym 
kominku.“ — Nie mnićj podobały nam się trafne uwagi 
o snach i ziszczonych przez sny przepowiedniach, cieka­
we i nieznane nam dotychczas szczegóły o życiu i dzia­
łaniu Franciszka Hubera, jednego z najznakomitszych 
pszczołarzy tego wieku, o Ludwiku Filipie i jego poli­
tyce, o korzyściach i przyjemnościach regularnego i su­
miennego pisania dzienników, co tak zupełnie już wy­
szło ze zwyczajów naszych, wreszcie spostrzeżenia doty­
czące zachowywania się- rozmaitych narodów przy jedze­
niu, ich różne gusta pod tym względem nie mnićj jak 
w ubiorach i modach.

Nie zapomniał także autor o czytelniczkach, któ­
rych główka gonić lubi za romansową przygodą; uwzglę­
dnił je słusznie i zajmie ich ciekawość wybornćm stre­
szczeniem owćj humorystyczno-mistycznśj powieści o Pio­
trze S z 1 e m i 1 u, który cień swoją diabłu zaprzedał. 
Nie mylimy się twierdząc, że powieść ta mało której z 
pań naszych jest znaną, szczególnie za kordonem pru­
skim, gdzie rzadko się spotkać można ze zwolenniczką 
języka kulturkampfu. Piotr Szlemil jest wedle mojego 
przekonania tylko wybrykiem fantazyi, jak wiele innych 
tego rodzaju poetycznych utworów szkoły romantycznćj. 
Mnóstwo Niemców i nie Niemców suszyło sobie mózgi 
nad nim, jak nad drugą częścią Fausta, aby wy łupić 
jądro, wynaleźć mniemaną myśl głęboką ukrytą w dzi- 
wacznćj łupinie. Tćj myśli nie ma, bo jej Chamisso sam 
nie miał; przeszło mu tak przez głowę skreślić wraże­
nia i losy człowieka, który nie miał cienia za sobą; 
konkluzyi wyciągnąć nie mógł z tego pomysłu i nie wy­
ciągnął, bo też powieści nie skończył. Otóż konkluzyą 
tg i zakończenie podaje nam autor Podróży, pięknie

i zręcznie dorobioną w duchu alegoryczno-religijnym, a 
przez to powieść niemieckiego pisarza zaokrągla się, na­
biera znaczenia i daje naszemu estetycznemu i etyczne­
mu uczuciu zadowolenie, którego oryginał utrącony dać 
nie może.

Ale pomimo ziemi cudzćj, którą ma pod stopą i 
przed oczyma, pomimo tysiącznych zboczeń i wycieczek 
w dziedzinę obczyzny, jest autor ciągle i zawsze Pola­
kiem, a kompas jego w każdćj chwili i na każdćm 
miejscu wskazuje ku Polsce. To właśnie czyni nam 
dziełko jego miłem i drogićm i dla tego z wdzięczno­
ścią przyjęliśmy daną w nićm zaraz na początku po­
dróżnikom polskim naukę: „Staraj się naprzód 
uprzytomnić sobie wkażdem miejscu po­
łączone w nićm wspomnienia polskie.“ 
Ile ich tylko w Szwajcaryi mimochodem szan. autor 
napotkał, o żadnem nie zapomniał. I tak podaje nam 
zajmujące szczegóły o nabożeństwie żałobnem za Jagiełłę 
w Bazylei, podczas soboru odbytćm, o uroczystćm przy­
jęciu poselstwa polskiego przez sobór konstancyjski, o 
świetnćj roli, którą na obudwóch soborach odgrywało 
duchowieństwo nasze; przytacza mnóstwo ciekawych rze­
czy o bartnictwie i produkcyi miodu w dawnćj Polsce; 
przedstawia nam obraz bitwy pod Warną, zwraca kilka­
krotnie uwagę na piękności historyi polskićj za Jagiello­
nów i w ogóle, przy każdćj sposobności, przyczepia do 
rzeczy cudzoziemskich daty z dziejów lub podań oj­
czystych.

Młodszemu pokoleniu naszemu nie szczędzi przestróg 
i nauk zbawiennych a w tym celu zapewne stworzył so­
bie towarzysza podróży Władysława. Jest to mło­
dzieniec nader miły, wesoły, wygadany, z czułćm sercem 
i wrażliwą wyobraźnią, z paniami i pannami motylkujący 
prześlicznie, poniekąd typ młodzieży polskićj wyższego 
stanu. Zgadzam się na wszelkie jego przymioty, zwła­
szcza że i wad i słabości ma mało; ale wybaczy mi 
autor, że pod jednym względem na jego wizerunek się 
nie zgodzę. Pan Władysław to istny polyhistor; oczćmże 
on nie wiel Prawda, że w historyi polskićj trochę słabo 
kuty; prawda, że o Beethowenie, Chopinie i muzyce

i że prawdopodobnie teatr wojny przeniesionym będzie 
niebawem z Turcyi azyatyckićj w granice Rosyi samćj. 
Położenie armii kaukazkiej byłoby w takim razie tćm 
smutniejsze, że znalazłaby się w dwóch niejako ogniach; 
z jednćj strony miałaby regularną armią turecką nacie­
rającą na nią z frontu, a na tyłach powstałe ludy Kau­
kazu, których zawojowanie aż do r. 1859, czyli do u- 
padku Szamila, kosztowało Rosyą wedle jćj własnych 
źródeł pół miliona żołnierza. Pomienione telegramy 
brzmią jak następuje:

Petersburg, 21 lipca. Gołosowi donoszą z 
Kurykdara pod dniem 19 bm.: Wczoraj osaczyła zna­
czna kawalerya turecka nasz władykaukazki pułk ka- 
waleryi pod Szubotan. Kawalerya nasza, idąc z niesły- 
chanćm męztwem na przebój, przełamała wreszcie nie­
przyjacielskie szyki, przyczćm padło IGO Turków. Po-, 
między zabitymi ma się także znajdować znany dowódzca 
Kurdów Mussa pasza Konduchow. Rosyjska straż prze­
dnia maszerująca z Basz-Kadyk Lar zmusiła Turków 
do cofnięcia się. Wojska nasze miały 10 zabitych i 20 
rannych. Front turecki rozciąga się obecnie na 20 
wiorst i silnie jest oszańcowanym. Prawe skrzydło tu­
reckie stoi na wzgórzach Aladszy i sięga aż do wsi Gi- 
lybsza.

Carogród, 21 lipca. Telegram Mukhtara paszy 
z dnia 19 bm. donosi: Rosyjskie wojska wyruszyły z 
obozu swego pod Terkdighi, wspomagane przez kawale- 
ryą, przeciw prawemu skrzydłu tureckiemu, stojącemu 
do Kediter, i po zaciętej walce zmuszone zostały do od­
wrotu. Wojska tureckie ścigały je aż do obozu. Ro­
syanie pozostawili na placu boju 250 zabitych. Straty 
tureckie wynoszą 35 zabitych i 58 rannych. — Obóz 
Mukhtara paszy posunął się skutkiem tego o 1% go­
dziny marszu naprzód. — Depesza Izmaiła paszy z dnia 
18 bm. donosi o malćj potyczce nad rosyjską granicą.

Z głównćj kwatery tureckićj w Akbunar, trzy go- 
godziny marszu na południe Karsu, donosi specyalny 
korespondent Neue freie Presse co następuje:

Erzerum, 19 lipca. Armia Mukhtara paszy 
znaczne otrzymała posiłki i stoi pod Akbunar. Armia 
iomunikuje się z załogą Karsu, liczącą 24 bataliony i 18 
dział. W razie danym może armia Mukhtara paszy 
wspólnie z załogą Karsu wyruszyć przeciw Rosyanom, 
stojącym pomiędzy Perget a Kurjukdara. Rosyanie po­
słali cały swój park oblężniczy i wszystkie bagaże do 
Aleksandropola. Turecka brygada kawaleryi wyrusza 
właśnie na rekonesans ku Araboglu i Fijanly. W. ks. 
Michał znajduje się w Aleksandropolu, podczas gdy 
Loris Melikow z 300 kozakami wyjechał do Tyflisu. — 
W innych okolicach teatru wojny nie ma wcale Rosyan. 
Derwisz pasza posuwa się z Batum ku granicy rosyjskićj. 
Kaukaz cały powstał. Izmaił pasza stoi w Mussun i o- 
trzymał rozkaz do wkroczenia w granice Rosyi.

Do szczepów zamieszkałych na Kaukazie a powsta­
łych obecnie przeciw Rosyi należy szczep D i d o, nieli­
czne plemię mieszkające w górach kaukazkich, u źródeł 
Samuru, stanowiące około tysiąca rodzin, zamieszkuje 
w 35 wsiach pośród wysokich i spadzistych skał pro­
wincyi kachetyńskiej. Goniec urzędowy, wspo­
minając o zaszłych tam nieporządkach, przytacza 
następujące słowa korespondenta gazety Kaukaz: 
Kilka dni temu przybył tu batalion pułku szyrwańskie- 
go piechoty a radość obywateli telawskich była widoczna, 
skoro do obozu we wsi Sabue przysłali cukier, herbatę i 
tytuń dla rozdzielenia pomiędzy żołnierzy. Batalion za­
raz wyruszył w pochód przeciwko Didoczykom, chociaż, jak 
się zdaje, nie było już koniecznćj potrzeby posyłania go 
w obec otrzymanych wiarogodnych i pocieszających wie­
ści, że wysłany poprzednio do Kachetyi oddział księcia 
Dżordżadzego, połączywszy się z wojskiem księcia Na- 
kaszydzego, zdołał już zniszczyć kilka aułów powstań­
czych, a w liczbie tych najważniejszy auł Asacho. Przy 
wzięciu tego aułu zaszły sceny malujące rozpaczliwe 
męztwo Didoczyków. Naoczni świadkowie opowiadają, 
że w obronie aułu brały znaczny udział i kobiety. — 
Strzelały do wojska, rzucały z baszt kamienie, a gdy 
artyierya górska rozpoczęła dzieło zniszczenia, widząc 
niechybną zgubę i nie chcąc iść w niewolę, własnemi 
rękami zarzynały swe dzieci i razem z nietni ciskały się 
z najwyższych szczytów w przepaść. Auł został zdobyty; 
wzięto do niewoli 200 Didoczyków.

NIEMCY.

ir Berlin, 22 lipca. Z okoliczności wyjazdu z 
Berlina ministrów za urlopem pisze Vossische Ztg. 
co następuje: „Tym sposobem nie może być mowy o 
zwołaniu sejmu przed początkiem miesiąca października. 
Sejm nie miałby też nic do roboty, gdyby pierwćj był 
zwołanym, bo dotąd nic nie było słychać, aby minister­
stwa zajmowały się zestawieniem etatu, a przecież sejm 
musi go najpierw załatwić.“ Kreuz Ztg. zauważa 
na to, że nigdy nie było mowy o zwołaniu sejmu w po-

mógłby dyskurować, bo znajdą się paniczyki diletantu- 
jące; ale zna kronikę Kolonii na pamięć, rozprawia bie­
gle o fortyfikacyi i prowadzeniu wojny w starożytności 
i nowszych czasach, umie expedite dzieje kantonu i uni­
wersytetu bazylejskiego, wie na palcach szczegóły bitwy 
pod St. Jacob an der Birs, dzieła Zschokkego nie mają 
dla niego tajemnic, historyą i podania każdego ciekawego 
miejsca ma na zawołanie, mówi czterema czy pięcioma 
językami, wie wszystko, nawet z niemieckimi filologami 
borykać się potrafi. Allen Respectl powiedziałbym 
na to wraz z owym lejtnantem austryackim: lecz mnie 
się jeszcze takiego fenomenu widzieć nie zdarzyło. — 
Jakkolwiekbądź jest to postulat, którego urzeczy7 
wistnienia wszyscy sobie życzymy; wprowadził go autor 
bardzo szczęśliwie, aby swój opis podróży urozmaicić, 
dyalogami ożywić a nadewszystko, aby mieć powód do poga­
wędki o naszych polskich biedach. W istocie p. Władysław 
nastręcza mu sposobność do licznych dłuższych-lub krót­
szych rozpamiętywać nad niedoborami, zdrożnościami lub 
potrzebami naszemi. Nie podobna wszystkiego przytaczać, 
co w tych kwestyach autor mówi, dając każdorazowo 
wyborne rady, lecz nadmieniam, że między innemi zwraca 
uwagę na potrzebę punktualności i Frak jćj u Polaków, 
na niebezpieczeństwo fantazyi słowiańskich, na korzyści 
nieocenione, któreby gruntowne zapoznanie się z postępami 
w gospodarstwie i przemyśle u obcych i rozumne a baczne 
zastósowanie ich u nas krajowi przynieść mogło. Przeci­
wnie jednak wykrywa szkody rozliczne i znaczne, które 
wyniknąć muszą z przesiedlania praktyk, machin i spo­
sobów obcych bez należytego uwzględnienia różnicy stó- 
sunków klimatycznych, geologicznych i społecznych. — 
Utyskuje nad zaniedbaniem pszczelnictwa i wytępianiem 
lip w całym kraju; karci niepiękną słabość naszą przy­
bierania za grauicą nieprźynależnych nam tytułów, oraz 
butność i krzykliwość, chęć zwracania uwagi na siebie, 
których się między obcymi aż nadto często dopuszczamy; 
potępia skłonność do liryzmu w życiu i literaturze, pod­
czas gdy położenie nasze narzuca nam konieczność pro­
zaicznego a sumiennego wypełniania powszednich obo­
wiązków, zimnćj rozwagi i wytrwałości; wypowiada wre-

czątku października, lecz najwcześnićj ku końcowi 
miesiąca. — Równocześnie donoszą półurzędowe orgajK 
że w ministerstwach większe prace, a zwłaszcza doty. 
czace Dervodu nrawodawczeeo. leża zupełnie odłnainfczące peryodu prawodawczego, leżą zupełnie odłogiem 
bo większa część ministrów i ich radzcy powyjeżdżaj. Powyjeżdżaj; ?| 

przeto nie może być mowy o obradach i n 
czasie miesięcy lipca i sierpnia. •, j 

Minister skarbu mający ważny głos przy wszystkj^ y

za urlopami i 
ministerstw w

większych projektach do praw, nie wróci do Berlina przed Te 
połową sierpnia. Natomiast minister wyznań i oświe^. ,,i 
nia zat,rzvmanv dotąd w Berlinie ostateczna rednVn„.’ ’ol-nia zatrzymany dotąd w Berlinie ostateczną redakcja
motywów do nowćj ustawy szkólnćj, wyjedzie za ur(^ iû'"
pem dopićro na początku miesiąca sierpnia. Tak sa®o ^od 
i prezes urzędu kanclerskiego będzie się mógł udać na r j 
urlop późnićj nieco oraz minister spraw wewnętrznych zc 
który musi czekać powrotu ministra Camphausena. ?j 
W drugićj połowie sierpnia przeto obecnymi będą w Bet. \ 
linie tylko ministrowie Camphausen, Leonhardt, Frieden. i«e< 
thal i podsekretarz stanu Bulów. !

Jak z nad Renu donoszą, ma się w bieżącćm ¡ziei
îfléjodbyć konfereneya pomiędzy ministrem spraw wewętrznych I 

a burmistrzami prowincyi Nadreńskich i Westfalii »Lhasłtsprawie nowćj ordynacyi miejskićj. u
Math. Deutsche Reichs Corresp. pisze 'nei 

co następuje: „Uderzyło wielce, że przy budowlach j ,n < 
innych publicznych pracach mimo powszechnćj klęski >k 
materyalnćj i znacznych środków, przeznaczonych przez em. 
reprezentacye cesarstwa i monarchii na gmachy publi- i rz 
czne, tak mało jest zatrudnionych robotników, 
i że prace te tak wolno i na tak mały prowadzone są Ko 
zakres, jak tego przy powszechnćj biedzie spodziewaćby (na 
się nie należało. Uchwała znacznych funduszów na wy. . p 
konanie tych budowli przez reprentacye kraju nastąpią „ ji 
częścią ze względu na nagłość wystawienia ich, wykaza- ; ni 
ną przez odnośnych naczelników administracyjnych, czę. ¡j. 
ścią ze względu na powszechną biedę, celem dopomoże- rzą 
nia przez to klasie ubogićj. Obecnie po uchwaleniu jkt( 
znacznych sum, albo odroczono rozpoczęcie budowli na ¡net( 
czas późniejszy, albo tćż rozpocząwszy je, tak wolno i jieji 
z tak niewielu prowadzą je robotnikami, że mimowolnie trał 
zapytać należy o przyczynę takiego postępowania. — (ij 
Czyżby nie należało mieć względu na to, że obecnie i ab 
robotnik i materyał budowlowy jest tańszym? Czyż Pr 
państwo musi zawsze drpżćj budować aniżeli człowiek eh i 
prywatny? Albo tćż brak może pieniędzy gotowych, bo wz 
fundusz inwalidów ciągle jeszcze leży nietknięty. Dla 2 t 
niewtajemniczonego w całą sprawę fakt to zawsze ude- Izie 
rzający wielce i wiele dający do myślenia.“

Pruska ordynacya subhastacyjna z dnia 15 marca 1 u 
1869 ma uledz rewizyi z powodu licznych skarg i na- tek 
desłanych do ministerstwa petycyi. Zamiarem jest po- fenii 
dobno zmienić przy tćm normę stawiania kaucyi po- [u, 
trzebnych do licytowania. Wysokość kaucyi ma być »u 
odtąd obliczaną nie wedle wartości użytku odnośnćj ma- ¡yml 
jętności, lecz wedle ciążących na majątku hypotek. lei 
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mierzą stronnictwo republikańskie następujące przed ać 
wyborami podać powody swćj opozycyi przeciw obecnemu M 
gabinetowi a w tćj mierze zwróci uwagę na niebezpie-ny 
czeństwa, jakie zagrażają rzeczypospolitćj a nie trudno r a 
mu będzie usprawiedliwić te obawy. Przypomni bo-j. 
wiem, że naczelnikiem gabinetu jest bohater awantury», j 
z dnia 24 maja, t. j., że naczelnik ten był bohateremlsza 
sprzysiężenia, którego celem było przywrócenie monarchii,jpo< 
Wykaże dalej, że ministerstwo opiera się na koalicyiiat; 
stronnictw monarchicznych i że w takićrn znajduje się, c’ 
położeniu, iż wszystkich wrogów iustytucyi republikań-yszl 
skich ma za sobą a wszystkich zwolenników takowych T 
przeciw sobie. Republikanie wykażą pisma, które bro-icesi
nią awantury z 16 maja, i wykażą, jak pisma- te głośni) 
wyrażają nadzieje swe upadku rzeczypospolitćj lub nawet 
otwarcie wzywają do użycia gwałtu przeciw istniejącemu ale 
porządkowi rzeczy. Nie trudno tćż będzie wykazać, że vu 
rzeczpospolita, przeciw którćj pp. Broglie i Fourtoulug 
prowadzą do szturmu rojalistów i bonapartystów, jedy- isti 
ną jest rękojmią przeciw rewolucyi, przeciw kleryka­
lizmowi i przeciw groźnym zawikłaniom w sprawach za­
granicznych. Przeciw rewolucyi, gdyż rzeczą jest jasną, 
że rzeczpospolita upaść nie może bez gwałtu, bez pro-li j 
skrypcyi, bez zniesienia swobód ludu, bez dłuższego de 
wstrząśnieuia umysłów, bez ustawicznych usiłowań na-jie 
rodu celem powtórnego osiągnięcia tych nabytków, 
które mu z nienacka odebrano. Przeciw klerykalizmowi, arz 
należy bowiem uważać tylko na gorliwość, z jaką grupy jd 
rozmaite a następnie koalieya starają się kler prze­
ciągnąć na swoją stronę. Uczucie ludu nie omyliło sięłn 
zresztą, gdy zaraz od pierwszego dnia nazwało gabinet 
z dnia 16 maja „Ministère des curés.“ Idziemy jeszcze a 
dalćj, powiedzą, gdyż pierwszym ze wszystkich obowiązków adl 
politycznych jest zajrzeć niebezpieczeństwu w oczy ; nie la, 
obawiamy się oświadczyć, że sprawa rzeczypospolitćj jesl
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szcie niejedną prawdę o naszych złudzeniach polity­
cznych, o uwłaszczeniu włościan, obowiązkach względem 
ludu i niezbędnym warunku ratowania materyalnego 
bytu i zachowania ziemi przed zaborem obcym, a nako 
nieć o rzetelnych podstawach naszych nadziei i potrze 
bie moralnego odrodzenia się, którą każdy czuje i każd 
wskazuje, lecz niestety z takim skutkiem, że „pod 
czas gdy dbogoskazów pełno, drogi si 
p u s t e.“

Długo się rozwodziłem nad treścią Podróży, 
chciałem bowiem dać mnićj więcćj dostateczne o mej 
wyobrażenie i zalecić publiczności, osobliwie młodszym po-;'az 
koleniom książkę, która mnie samemu tyle zrobiła przy eJ° 
jemności i niemało przyniosła korzyści. Prócz wartość'1'* 
przedmiotów bije z nićj od początku do końca taki zaton' 
pach zacności i szczerości, czystej i rzetelnćj miłości oj-^. 
czyzny i ludzi, tak przytćm jest wszystko rozumnie, wy-lni 
raźnie i pięknie przedstawione, że i forma niemnićj cen Za 
ną się wyda każdemu co ma prawe uczucie i smak nhlrz 
zepsuty. Co zaś dotyczy języka, nie mylę się, jeśli po , 
wiem, że teraz, nieszczęściem, już mało kto tak pisze™ 
To nie gmatwanina niemieckich lub francuzkich frazesó«1,1 
na wokabuły polskie przetłumaczonych, lecz styl rodzi' * 
my, czerstwy, na dawnych wzorach i tradycyach oparty“!” 
zawsze jasny i ozdobuy, a częstokroć całe ustępy lub po-101? 
jedyńcze zdania w tak poetycznych i śmiałych wyrazacl 
ujęte, że zaraz nazajutrz panu Konstantemu powiedzia n 
łem: „Ten twój anonim nie tylko nad Renem i po Al'111 
pach chodził, lecz zna wszystkie drogi i ścieżki Heli c 
konu i Parnasu; zdradził się zresztą sam owemi dwoi1'8’ 
ma wierszykami, które kładzie w usta Władysława. Ta !cz 
kich przecież wierszy żaden u nas Władysław ani Bro 
nisław nie napisze, na to trzeba być chyba S t a n i s ł a F 
w e m.“ *

Ofoię. iks5 o i
dzi

70
tal



¡g0 k>cnéi chwili sprawą pokoju. Trzeba w istocie być 
■na i lub chcieć innych zrobić ślepymi, gdyby za- 
tv. ' yć temu chciano, najprzód, że restauracya dyna- 
J jakiegokolwiek rodzaju nie może się obyć bez 
ali m krwi i ognia wojny, a powtóre, że przewaga kle- 
‘Ch ćiizinu, chcąc nie chcąc jest groźbą dla jedności

’L j dla wszystkich idei i interesów, które się dziś 
'chLj wiąż%-
¡ej same mniej więcej powody przytoczyły już naj- 
ce- -oinitsze dzienniki europejskie przeciw obecnemu 
¡y» ' .J francuzkiemu, lecz ten nie zważa na nie; czyż 
lo- L chciał uważać na nie, jeżeli je Francya cała przy 
«10 lodzących podpisze wyborach?
na figaro donosił w tych dniach że wybory odro- 

ch zo»tały do 14 października i że ministrowie De- 
Ï i Berthaut nie protestują już przeciw temu. Tym- 

Cf- e® ogłosiła France pismo wielkiego fabrykanta 
en. ;,zego, które wykazuje, że odroczenie wyborów do 

ńernika i wywołane tém zaniepokojenie opinii pu- 
cie fléj bardzo niepomyślnie wpływa na wszelkie inte- 
'ch ” Lecz i tego głosu ministerstwo obecne zapewne 

w usłucha i nie ustąpi tćż, jak nie myśli ustąpić mar- 
$ Mac-Mahon. Français bowiem pisze: „Dzien- 

sze pewien na pół radykalny, na pół republikański 
hi jnce p. Girardin) nie przestaje wątpić, aby mar­
ski ek Mac-Mahon miał pozostać jusque’ou bout prezy- 
zez Niechaj się zanadto nie męczy wątpliwościami, 
bli- i rzeczą jest absolutnie pewną, że marszałek dotrzy- 
— „bietnicy, iż pozostanie aż do końca.“
są Koła rządowe wciąż jeszcze sobie pochlebiają, że 

iby ( nadchodzących wyborach odniosą zwycięztwo. Ra- 
vy. ¡a prefektów brzmią tćż w tej mierze pomyślnie, bo 
)iła n już prefektów, którzy ministrowi spraw wewnętrz- 
za- nie taili swych co do wypadku obaw, zostali zgro- 

iże-

sierpnia, ostatni dnia 10 września, tak że ostatni dnia 
10 października znowu rozpuszczeni zostaną.

Londyn, 22 lipca. Wczoraj odbyła się rada mi- 
nisteryalna.

Białogród, 22 lipca. Skupczyna upoważniła 
rząd do przedsięwzięcia tego wszystkiego, co uzna za 
odpowiednie. Car Aleksander miał powinszować księciu 
serbskiemu z powodu, że Serbia zachowuje zaleconą 
przez Rosyą rezerwę. Minister Risticz otrzymał w ta­
kim samym duchu list od ks. Gorczakowa.

Londyn, 23 lipca. Rząd postanowił posłać zna­
czne posiłki z wojsk morskich flocie Śródziemnego mo­
rza. Standard donosi, że pogłoski o zajęciu Galli- 
polis są przesadzone, postanowiono tylko wzmocnić nie­
bawem załogi Malty i Gibraltaru. Wojska tam prze­
znaczone w tych dniach odejdą. Naród pochwali to roz­
porządzenie a mocarstwa upatrywać w nićm będą tylko 
dalsze środki ostrożności. „Euphrates“ wypłynie w czwar- 

zaraz po 
dzieci nie

tek z 1500 żołnierza do Malty a „Crocodile“ 
nim również z załogą 1500 ludzi. Kobiety 
mogą towarzyszyć pułkom.

z Poznania jest kilka rodzin, dalej z Gniezna i Kempna, z pro- 
wineyi dotąd mało.

To też dźwięki polskiej mowy, na przekorę kulturtrege- 
rom, z którymi już nieraz sposobność miałem zażartą walkę 
stoczyć, o rsinerzkie skały i góry się odbijają. _

Zabaw nie ma prawie żadnych, raz po raz reunion, na 
które nasi nie uczęszczają, lub symfoniczne koncerta miejsco­
wej orkiestry. _______________

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Alberti z Augsburga. Berk­
heim z Bingen Schmitz z Kolonii. Baron Riedesel z 
z Darmstadt. Baron Enzberg z Eisenach. Baron Lesser
Z 1 jftflZTUł

HOTEL PARYZKI. Buchowski z Jagniewic. Gąsiorowski z 
Zberek. Prohaski z Eschenwalde. Pani Schulz z Janopola. 
Maennling z Wrocławia. Cohn z Magdeburga. Linder z 
Berlina. Jeske z córką z Wschowy.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 20 lipca 1877 roku.
szefel po 50 kilo

Towar

piękny. średni. pośledni
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Niepomyślne raportu już dla tego samego dla 
"rządowych są nieprzyjemne, ponieważ pochodzące od 

przedkładane bywają marszałkowi i radzie 
¡oetowćj. Koła natomiast republikańskie są znowu 

io i jiejsze dziś zwycięztwa niż kiedykolwiek, ponieważ 
lnie itralne postępowanie prefektów tak wielkie na pro- 

¡vi wywołało oburzenie, że Figaro radzi już na- 
'aby całą Francya ogłosić w stanie oblężenia. 
Prefekt departamentu Lozere wystósował do wszy-

niu jfektów
na

iek cb urzędników sobie podwładnych okólnik, w którym 
wzywa, aby się czynnie zajęli sprawą wyborów na 

rządu. Nauczyciel gimnazyalny już 20 lat w u 
e będący, zwrócił okólnik ten prefektowi z krótką 
I, że wcale nie jest wyborcą, że przeto ła- 
uczyć powinien a nie zatrudniać się polityką. W

na- tek tego naznaczono mu termin 24 godzin do unie' 
po- ¡euia się a gdy czas ten minął, złożony został z u- 
po- [u, kiedy miał właśnie lekcyą. Tak samo złożono 

ra z urzędu 6 merów, którzy byli dawniej deputo- 
na- tymi. Obecnie zaczynają prefekci dawać dymisye na- 

rlekarzom okręgowym, jeżeli znani są z usposobienia 
iblikańskiego.
Wedle L i b e r t é wydał minister wojny okólnik 
dowódzców korpusów nakazujący im, aby wszystko 
gotowali, co potrzebne do powołania rezerwistów i 

za-¡gotowania wielkich manewrów jesiennych, które od-
■zed ać się mają od 1 do 28 września.
iinu Marszałek Mac-Mahon ma w towarzystwie ministra 
pie- ny odbyć wycieczkę do Bourges, która wedle M o n i- 
dnora będzie miała charakter tak wojskowy jak polity- 
bo-/. Półurzędowe Tablettes d’un spectateur 
uryą jeszcze, że wszyscy nadzwyczaj ciękawi mowy, jaką 
rem szałek-prezydent będzie miał w Bourges, ponieważ 
:hii, poda stanowczy program dla stronnictwa kon- 
icybatywnego i będzie taką, że uspokoi bojaźliwych a 
się, co mają jakiekolwiek jeszcze powątpiewania co do 

:ań-yszłości, doda ducha.
ych Temps donosi, że Clary, były oficer ordyhansowy 
oro- tesarzewicza, przywiózł p. Rouherowi projekt^ manife- 
iśno, jaki chce ogłosić krótko przed wyborami. ' 
wet Minister sprawiedliwości zabrał się do zmian w per- 
initiale sądowym. Dziennik urzędowy ogłosił już nową

że to listę złożonych z urzędu sędziów pokoju a nie- 
■toulugo ma nastąpić puryfikacya radykalna W wydziale 
idy-itra oświecenia. Dotąd przesiedlono już wielu nau­
ka-cieli i urzędników, teraz mają nastąpić dymisye, któ- 
za-b się pisma klerykalne usilnie domagają.

sną Księgarzy, kolporterów i szynkarzy, Ijtórzy wyto- 
ąro- i prefektom procesa o zakaz sprzedaży gazet, o zamy- 
iegoiie szynków itp. starają się zastraszyć gfoźbą, że im 
na- te proces wytoczony zostanie. Sąd policyi poprawczej 

:ów, uluzie uznał tymczasem niewinnymi trzech księgarzy, 
owi, arzonych o bezprawne kolportowanie dzienników. — 
upyd założył jednak apelacyą przeciw wyrokowi i chce 
rze-razie potrzeby nawet apelować do trybunału kasa- 

się lego.
inet Tak zwana kulisa rentowa, która dotąd wcale nie 
zczfea usposobienia republikańskiego, otworzyła pierwszą 
ków adkę dla republikańskich wydziałów wyborczych ; 

nie la 250,000 fr.
jest „---------------
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iżd N o w y Jork,
5 a ijkować urzędnicy . „ ,
s re-Ohio. Skutkiem tego ruch na kolei ustał zupełnie.

Siartinsburga nadeszły wojska związkowe, które przy 
__iciły porządek i aresztowały przywódzców strejkują- 

'u^ih. Mimo to strejk rozszerzył się po całym kraju i 
D0.«zało się, że istnieje tajne stowarzyszenie urzędników 

rz Jejowych. Komunikacya w Pensylwanii i Ohio jest 
Jjilowo przerwaną. Kilka pułków milicyi posłano na 

zj-tonę linii kolejowych. Wczoraj wieczorem tłum zło 
0Łiy z jakie 5000 głów- uderzył w Baltimore na wojsko 

Wy. mił kilku żołnierzy. Wojsko dało ognia, przyczćm 
3 zabito a 30 raniono. Dworzec i biuro telegraficzne

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

23 lipca. Od kilku dni zaczęli 
i maszyniści kolei żelaznćj Balti-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 23 lipca.

— * Urządzenie zaprojektowanego przez magistrat te­
legrafu ogniowego ma być rozpoczętćm dnia 30 bm. a ukoń- 
czoném w mniej więcej 2—3 tygodniach. Urządzeniem zajmo­
wać się będzie miejski inspektor budowniczy Zabel z Wrocła­
wia. W każdym z 6 rewirów policyjnych urządzone będą dwie 
stacye meldunkowe, gdzie dochodzić będzie telegrafem wiado­
mość, czy wielki lub mały wybuchł pożar. Prócz tego znajdować 
się będą także stacye w najznaczniejszych publicznych gmachach, 
tak że stacyi takich będzie w ogóle 24. Wszystkie druty telegra­
ficzne* schodzić się będą na ratuszu w głównej stacyi miejskiej 
straży ogniowej, zkąd za pomocą aparatu do mówienia uwiado­
mioną zostanie natychmiast straż ogniowa w masztalni, dyrek­
tor straży ogniowej, dyrektoryum policyi i król, komendantura

— * Kilku ulicom jako też częściom ulic w naszém 
mieście mają być niebawem nadane nowe nazwiska. 1 tak ma 
Ogrodowa ulica być mianowaną ulicą ś. Piotra od kościo­
ła ś. Piotra; ulica nie mająca dotąd nazwiska a leżącą w prze­
dłużeniu Nowej Ogrodowej ulicy pomiędzy szopami artyleryj­
skiemu Artyleryjską'ulicą; część W. Rycerskiej ulicy 
od Wilhelmowskiego placu aż do Nowomiejskiego Rynku 
Teatralną ulicą; nieruchomości dalej naprzeciw teatru, 
które dotąd liczono do W. Rycerskiej ulicy, zaliczone zostaną 
do Wilhelmowskiego placu a nareszcie nieruchomości przy 
Wolnicy, które zaliczono dotąd ś. Wojciecha, nazwane zostaną 
od Wolnicy. Równocześnie zostaną stosownie do tego zmie­
nione i numera bieżące leżących przy ulicach tych nierucho­
mości.

— * Dnia 27 bm. przed południem o 10 godzinie sprze­
daną zostanie przez tutejszą kasę powiatową na targowisku 5 
letnia krowa z łęgu noteckiego z dworu w Naramowicach pod 
Ioznaniem. Odnośne obwieszczenie znajduje się pomiędzy in- 
seratami dzisiejszego Dziennika.

— * Obwieszczeniem z dnia 14 bm., znajdującćm się 
pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru naszego pisma, wzywa 
król, prokurator tych, coby podać mogli jakąkolwiek wiadomość 
o osobie lub przyczynie śmierci czeladnika piwowarskiego Ka­
rola Fryderyka Juliusza Anders urodzonego w Lauban, ma­
jącego około lat 35, którego dnia 9 bm. rano znaleziono na polu 
zasianém zbożem pod Jerzycami bez przytomności i który nie­
zadługo umarł w skutek rany, zadanej mu w głowę narzędziem 
tępem, twardém, — aby o tém donieśli tutejszej dyrekcyi poli­
cyi lub prokuratorowi do aktów A. 1492/77.

— * Celem przymusowej sprzedaży nieruchomości tutej- 
;ćj, położonej na św. Marcinie Nr. 405 (Wiedeńska ul.) a nale­

żącej do dr. med. Józefa Koszutskiego, wyznaczył tutejszy sąd 
powiatowy termin subhastacyjny na sobotę dnia 27 października 
na 10 godzinę ¡przed południem w nowym gmachu sądowym, 
przy Wilhelmowskiéj ulicy. Kaucya wynosi 1675 m. Odnośne 
obwieszczenie z dnia 17 mb. znajduje się pomiędzy inseratami
dzisiejszego Dziennika.

— * Chłopiec, bawiący się w piątek po południu nad 
Wartą naprzeciwko jatek rzeźniczych, wpadł do wody i byłby 
utonął, gdy na krzyk jego nie był handlarz Zwierski w calem 
ubraniu wskoczył do wody i z niebezpieczeństwem własnego 
życia chłopca uratował.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 15 do 21 mb. 53 urodzeń i 53 przypadków 
śmierci ; pomiędzy urodzonymi było 29 chłopców a 23 dziewcząt ; 
pomiędzy umarłymi 33 osób płci męzkićj a 20 osób płci żeń­
skiej. Pomiędzy umarłymi było 25 dzieci niżej roku. W tymże 
czasie zawarto 8 małżeństw cywilnych.

— * Z Hali. Dnia 18 bm. zdał w Hali egzamin krajo­
wy lekarski Antoni Dylewski z Prus.

— * Deputacya sądowa w Gostyniu skazała areszto­
wanego w dniu 8 bm. ks. wikaryusza Kinowskiego z Sta­
rem Gostynia w dniu 20 bm. za przekroczenie ustaw majowych 
w 76 przypadkach na 6840 Jt# grzywien lub 2-letnie więzienie. 
Na postępowaniu publiezném w téj sprawie był obecnym pier­
wszy prezes tutejszego sądu apelacyjnego p. Kunows ki.

— * Na odbyty dnia 21 mb. w Kościanie targ na ko­
nie remontowe dostawiono 73 konie, z których komisya wy­
brała 12. Takież targi odbywać się będą w Borku dnia 26 
bm. a w Gostyniu dnia 27 bm. z rana o 8 godzinie.

— * Gminy miejskie i wiejskie powiatu krotoszyń­
skiego mają na rok 1877—78 zebrać 10,374 skłakek komunal­
nych.' Z tych przypada na okręg borecki 1591.1 m., na koby- 
liński 1749.70 m., na koźmiński 2514.52 m. i na krotoszyński 
3459.9 m. Z miast, których powiat liczy 7, ma Borek złożyć 
538 m., Dobrzyca 301 m., Kobylin 587, Koźmin 1172 m., Kro­
toszyn 3554, Pogorzela 317 a Zduny 1445 m.

— * Właściciel wsi Dysek pod Trzemesznem p. Schen- 
del sprzedał ją jakiemuś pauu z Zopotów pod Gdańskiem, przy- 
czém zarobił 27,000 m. P. Schendel dopiero przed rokiem na­
był był wieś tę a teraz po jéj sprzedaży przeniósł się do Wro­
cławia.

— * W mennicach Rzeszy niemieckiej wybito do 14 
bm.: monet złotych za 1,487,064,980 m.; monet srebrnych za 
405,539,161 m. 30 fen.; monet niklowych za 35,160,344 m. 45 
fen.; monet miedzianych za 9,595,930 m. 27 fen.

— * Nowe 50-fenygówki (złotówki) puszczono już w 
obieg. Dla lepszego odróżnienia ich od 10-fenygówek z niklu 
mają po obu stronach wieniec dębowy a w nim w mniejszych 
rozmiarach niż dotychczasowe po jednej stronie orła a po dru­
giej napis „50 Pfennig.“

— t Zmarłemu na dniu 30 m. z. w Zwierzynie pod 
Łabiszynem śp. dr. Ignacemu Paczkowskiemu, który w 
ostatku był nauczyciel m zwyczajnym przy gimnazyum w Ko- 
blencyi, poświęca dyrektor tego zakładu w imieniu swojern i 
kolegium nauczycielskiego w Kölnische Ztg. pośmiertne 
wspo cnienie.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 24 lipca Kry­
styny panny; w kalendarzu słowiańskim Lubomiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godzinie 
8 minut 4.

Dnia 24 lipca 1292 śmierć błogosławionej Kunegundy, 
żony Bolesława. — 1683 Jan Sobieski wyjeżdża z Warszawy na 
odsiecz Wiednia. — 1793 Prusacy domagają się układów.

i Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 22 czerwca. Mianowany wodzem na­
czelnym armii naddunajskiej Mehemet Ali pasza przybył 
do Szumli. Suleiman pasza objął dowództwo nad skon­
centrowaną armią bałkańską. _______________

Pszenicy
Żyta ......
Jęczmienia. . . -
Owsa...................-
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku tatowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Giełda bydgoska, 21 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m. 
Rzepik: 275-290 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.25 m. per 100 litrów a 100 proc. 

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 21 lipca 1877.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
GDAŃSK, 21 lipca. W początku tego tygodnia mieli­

śmy powietrze gorące naprzemian z ulewnym deszczem; od 
czwartku jest powietrze sucha i gorące. Widoki na tegoroczne 
żniwo pszenicy i żyta są jak najlepsze, a sprzęt ostatniego już 
w tym tygodniu rozpoczęty.

W Anglii panowało powietrze zmienne, chłodne naprze­
mian z deszczem, który pszenicy zapewne zaszkodził; żniwa, 
które o 14 dni później jak zwykle tamże nastąpią, oczekują 
lepszego niż w roku zeszłym. Usposobień.e targów angielskich 
na pszenicę było w końcu zeszłego i w początku tego tygo­
dnia stalsze niż dotąd; przyczyna tego leży w stopuiowem 
zmniejszaniu się płynących do Anglii ładunków oraz małych 
dowozów krajowej pszenicy, w skutek czego widzą się młyna­
rze zmuszeni do płacenia o 2 p. wyższych cen, która to zwyż­
ka prawie na wszystkich targach tamtejszych nastąpiła, gdyż 
potrzeby konsumcyi wymagają do nowego żniwa jeszcze dość 
znacznych zasobów, import do Anglii wynosił w tygodniu 7 
bm. się kończącym 1,072,098 ctr. pszenicy i 90,329 ctr. mąki 
naprzeciw 1,279,919 ctr. pszenicy i 178,986 ctr. mąki w tygo­
dniu poprzednim i naprzeciw 1,285,610 ctr. pszenicy i 97,121 
ctr. mąki w tym samym tygodniu roku zeszłego. Płynące do 
Anglii kwantum zmniejsza się widocznie i wynosiło w tygodniu 
do 12 bm. 745,000 kw. pszenicy, z tych z samych Indyi 226,000 
kw. naprzeciw 806,000 kw. pszenicy w tygodniu poprzednim i 
naprzeciw 1,231,000 kw. w tym samym tygodniu roku 1876. 
Na płynące oraz nadeszłe ładunki panował nader ożywiony 
pokup po cenach zwyżkowych, przyezem jednakże do 19 bm. 
18 ładunków nie sprzedanych pozostało.

Londyn miał tendencyą zwyżkową i dobry pokup, w sku­
tek czego i sprzedaże naszej pszenicy tam dotąd do skutku 
przychodziły.

W Liwerpol płacono 3—4 p. wyższe ceny, w Hull 2 
p. i w Leith 1—2 p. Targi francuzkie zwyżkowe w skutek 
widoków na złe żniwo. W Belgii panował lepszy pokup po 
cenach zwyżkowych. Targi holenderskie stałe, lecz spokojne. 
Nowy Jork notował wyższe ceny mimo nadziei obfitego żniwa. 
W Niemczech południowych targi stałe, w Anstro-Węgrzech 
zwyżkowe. Berlin z początku zwyżkowy notował w końcu 
pszenicę o 3—4 m., żyto 3 m. niżej.

Na naszym targu zbożowym panowało w poniedziałek a 
mianowicie w wtorek nadzwyczajne ożywienie, spowodowane 
korzystDemi sprzedażami za granicą. Ograniczony dowóz psze­
nicy nie dawał jednakże dostatecznego wyboru; mianowicie 
brakło wyborowych gatunków, a za uędące na giełdzie zbyt 
wygórowane żądano ceny, chociaż we wtorek już 5 m. a na­
wet i więcej jak w zeszłą sobotę płacono. Jednakże pokup 
ten ustał już w czwartek, gdyż za wysokie żądania uniemożli­
wiały eksporterom dalsze czynić zakupy. Obrót pszenicy wy­
nosił w tym tygodniu 1750 ton. Żyto mało dowiezione osią­
gało wyższe ceny, chociaż je tylko na kousuincyą miejscową 
kupowano. Jęczmień, groch i wyka niezmiennie. Rzepik mało 
jeszcze dowieziony miał nie zły pokup, lecz tylko w dobrym i 
suchym gatunku: wilgotny prawie wcale nie sprzedajny; na dzi 
siejszej giełdzie jak zwykle w sobotę oferty nań były mniejsze. 
Owies bez większego pokupu.

Płacono za 10U0 kilo. wag. hol.
Pszenicy rosyjskiej ....................... 120—134;

„ pstrej................................ 119/20—128
jasno-pstrej........................ 128
wysoko pstrej 129—130

Żyta rosyjskiego................................119—119/20
Jęczmienia polskiego 

„ rosyjskiego .
Grochu podług gatunku
Wyki............................
Rzepiku.......................

107/8
105

220—253
247—259
264
270—278
120—145
135
119
130-136
821/«

307-313
Aleksander Makowski i Sp.

cen¡□trzonem zostało przez tłum. Pittsburg znajduje się w 
„0 u 3000 strejkujących. Wojsko dało ognia do bu 

iszc ^ów i zabiło z nich 20 a 29 raniło. Strej kujący 
jsó’ ^°żyh w wielu miejscach ogień i przerwali komunika- 
¡■¿zi kolejową w Pensylwanii. Strejk rozciągnie się pra- 
iry »podobnie i na urzędników Ohio i Missisipi. W Bal- 

nodore aresztowano parę set osób. — W nocy z soboty 
z/lCj' niedzielę zaszły dalsze zaburzenia Powstańcy zdobyli 
lziaJń i działa i strzelali do pociągów kolejowych a na- 

ą! [mic dali ognia z dział do gmachu maszynowego, gdzie 
[jeli oszańcowało wojsko. Zabito 30 i raniono wielu. 
jw0»stancy zburzyli 125 maszyn i 250 wagonów. Stratę 
ja. iczają na dwa miliony dolarów. Szeryf Pittsburga po- 
gr01 a jenerał miiicyi Pearson raniony. Milicya cofając 
. przed powstańcami poszła w zupełną rozsypkę. — 

Pittsburgu zupełna panuje anarchia. Strejk co raz 
I iksze przybiera rozmiary. Milicya Pensylwanii w wiel- 

« ruchu. — W Baltimore skoncentrowano -wojsko pod 
| dzą jenerała Hancock.
i P a r y ż, 23 lipca. Powołanie rezerwistów z roku
70 na 28 dniowe ćwiczenia w ten sposób uregulowane 
lało, że pierwsi rezerwiści powołani zostaną dnia 20

(+) REINERZ, 19 lipca. Ponieważ nigdy dotąd nie czy­
tałem żadi ej korespondeneyi ze zdrojowiska Reinerz, mimo, że 
wody te są dosyć przez Polaków uczęszczane, sądzę przeto, że 
nie od rzeczy będzie choć parę słów ztąd do was napisać.

Reinerz, po'czesku Duszniki, leży wśród gór nad małym, 
lecz bystrym strumykiem, którego szum z wszech stron słyszeć 
się daje. Góry skaliste, świerkami porosłe i dość strome, w 
ogóle malowniczy widok przedstawiają. Promenady starannie 
utrzymane, łazienki elegancko i z komfortem urządzone. Bi­
blioteka składająca się z przeszło 3000 tomów i czytelnia, są 
dla użytku publiczności; niestety wszystko to niemieckie! Z 
każdym rokiem nowe ulepszenia, nowe upiększenia przybywają. 
Od 1862 r gdym pierwszy raz tu był, Reinerz nie do poznania 
się odmienił.

Źródła są przeważnie żeleziste; Kalte Quelle, Laue-Quelle 
i Ulnkenquelle; kąpiele mineralne i borowinowe, serwatka 
czyli żentyea, wyrównywa w dobroci Reichenhalskiéj i Szcza­
wnickiej. To też z każdym rokiem coraz więcej gości przy­
bywa, a w miesiącu lipcu nawet brak pomieszkań czuć się 
dawał.

Tego roku powietrze nam tu nie bardzo sprzyja, tempe­
ratura zmienna i chłodna od dwóch przeszło tygodni, wszyscy 
lubownicy dalszych wycieczek z utęsknieniem stalszéj pogody 
wyczekują.

Nasze polskie kółko dość liczne, ale przeważnie przez 
Księstwo reprezentowane. Z Królestwa Polskiego kilka tylko 
osób przybyło. Najwięcej polskich gości dostarczyły miasta :

kilo

85 funt, pszenicy
80
70
50
90

100
100
100

1

żyta
„ jęczmienia 
„ owsa . . 
„ grochu . 
„ kartofli . 
„ siana . . 
„ słomy 
„ masła

mendel jaj

marek 30 fen. 
50 „ 
50 „

do 10 marek 65 fen.

80

75
70
60

75
50
50

50
25

90
65

Giełda wrocławska, 21 lipca.
Zyto: per 1000 kilo bez obrotu; na lipiec 151. źąd., lipięc

-sierpień 150 żąd. i ofiar., sierp.-wrzes.-----pł., wrzesień-paź-
dziernik 150 żąd. 149 50 ofiar., październik-listopad 149. marek 
żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 235 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 235—m. żąd., wrzesień-październik 210 mr. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 124.— marek żądano, na lipiec- 

sierpień 124.— żądano, sierpień-wrzesień —, na wrzesień-paź­
dziernik 130.— m. żądano.

Rzspik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejscu 70.— m. 

żąd., na lipiec 69.— lipiec-sierp. 68.50 żąd., wrzesień-październik
68.-----marek żądano, październik-listopad------ .—, listopad-
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litr, słabo; — w miejscu 50.— marek 
żąd., na lipiec i lipiec-sierpień 49.30 m. ple., sierpień-wrzesień
49.40-30 płacono., wrzesień-październik 49.50----- . mr. żądano,
październik-listopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14 m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar

Na sprzedaż wysta-lipca.

506 sztuk nierogacizny, 497

* Bydło. Berlin, 20
wono:

253 sztuk bydła rogatego, 
sztuk cieląt i 404 sztuk skopów.

Jak zwykle w piątek było bydło rogate reprezentowa­
ne tylko w towarze średnim i poślednim; przy słabym intere­
sie utrzymały się ceny zaledwo na wysokości cen minionego 
poniedziałku, tak że płacono 52-63 resp. 33 do 35 m. per 100 
funtów. N ie roga ciznę natomiast uprzątnięto dość gładko 
a za towar przedni osiągano z łatwością około 54, za średni 47- 
48, a za pośledni 40-42 m. po 100 funtów wagi mięsa. Cie­
ląt nie pozbywano się dziś wprawdzie jak w poniedziałek za 
każdą cenę, mimo to wszakże osiągały takowe zaledwie średnie 
ceny Skopy żądane były przez tutejszych rzeźników tylko 
w średnim towarze, za który płacono 17—18 m. po 45 funtów. 
Dobrych sztuk mało było na targu a o poślednie wcale się nie 
targowano. __________

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

naj­
wyższa

naj- naj­
niższa wyższa

S).

naj­
niższa

A

naj­
wyższa

naj­
niższa

Pszenica biała 
. żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

22 80 22 ¡301 25 —1 23 90 21 40 ¡ 20 40
22 40 21 80 24 40 23 50 20 50 20 —
19 50 18 90 17 80 17 20 16 40 14 90
15 20 14 '80 14 20; 14 — 13 30 12 40
14 40 14 flO 13 90 13 50 13 10 12 20
16 40 16 ¡10 15 30¡ 14 50 14 13 30

Gdańsk, 21 lipca.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze: dżdżyste przy silnym wietrze południowo- 
zachodnim.

Psz enica była i dziś w slabem i spokojnem usposo­
bieniu i braku w ogóle ochoty do kupna a sprzedano 220 ton 
po słabych cenach z wyjątkiem gatunków najpiękniejszych. 
Płacono za jasną 126 funt. 252 m., 128/9 funt. 256 m.; jasno 
pstrą 127 funt. 262 m.; wysoko pstrą szklistą 131 funt. 272 m.|; 
wyborowo piękną 134 funt. 280 m.; rosyjską 119 funt. 220 m., 
lepszą 126,funt. 225 m., piękną 135 funt. 245 m. per ton. Ter- 
mina taniej; lipiec 260 m. żąd., lipiec-sierpień 254 m. żądano 
252 ofiarowano, sierpień-wrzesień 238 m. płacono, wrzesień- 
październik 228 m. płac., październik-listopad 228 m. żądano, 
kwiecień-maj 1878 r. 225 m. żądano. Cena regulacyjna 260 
marek.

Żyto loco stale; rosyjskie wedle gatunku 118funt, po 143 
m., 120 funt, ¿o 147 m,, polskie 122 funt, po 152 m. per ton 
kupowano. Termina bez obrotu; na lipiec-sierpień 150 m. żą­
dano, wrzesień-październik 143 marek ofiarowano, październik- 
listopad 145 m. żądano. Cena regulacyjna 150 marek, dolno- 
polskiego 162 marek.

Groch loco wilgotny Wiktorya po 150 m. per ton ku­
powany.

Rzepik zimowy loco w dobrym i suchym towarze bez 
zmiany i po 310, 313, 315 m. per ton płacony. Nie suchy i wil­
gotny zaniedbany? Dowóz dotąd bardzo mały. Termina, wrzes.- 
październik 325 m. żąd.

Depesze. Londyn, 20 lipca. Targ na zboże spokojnie 
i bez zmiany, przybyłe ładunki pszenicy chętniejsze. Powietrze 
piękne.

Amsterdam, 20 lipca. Pszenica loco wyżej; cena ter­
minowa 333. Żyto loco niżej, cena terminowa 193 m. Olej 
rzepiowy 413/a. Rzep 424 m. Powietrze piękne.

Slursa telegra liczne.
(Notowane z dnia 23 lipca.)

SZCZECIN, 23 lipca 1877.

■ Giełda poznańska, 23 lipca.
Stan powietrza: piękne.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 158.---- , lipiec-sierpień 157.—, sierpień-wrzesień 157.—,
wrzesień-październik —, jesień 156.

O ko wita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 47.80—, sierpień 47.80—, wrzesień 48.60—.—, październik 
47.80, listopad 47.—, grudzień 47.----- .— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.20 pł.
(W.) Poznań, 23 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.60 mar. per 50 kilo.
Poznań, 23 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 150.— m.

na lipiec 150.------., lipiec-sierpień —.----- , sierpień-wrzesień
_wrzesień-październik —.—, na jesień —.-, październik-
listopad •— m.

Wypowiedziano 20,000 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.70 m. 

lipiec 47.70, sierpień 47.80-47.70, wrzes. 48.50, październik 47.90, 
listopad 47.—, grudzień 47. -.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.70 m.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 23 lipca. 4°/0 nowe 
listy zastawne pozn. 94 80. 4°/0 nowe listy rentowe po/.n. 95.50. 
5% powiatowe obligacye 101.50. 41/2% powiatowe obligaeye 
98.—. szląskie listy zastawne 86.—. 4°/0 szjąskie listy
rentowe 95.20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 61.—-. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 41.—. Poznański bank 
prowine. 100.75. 41/2°/o pruska pożyczka ukonsolid. 104.—.
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 147.75. 
obligi długu państwa 92.75. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
13.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakt. 67.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 157.—. Au- 
stryackie noty bankowe 162.75. Polskie likw. listy 55.40. Ro­
syjskie noty bankowe 214.25— m.

Pszenica słabo.
na lipiec ....................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Żyto niezm. 
na lipiec
na lipiec-sierpień . . . -. 
na wrzesień-październik 

Olej rzep. spok.
na lipiec......................
na wrzesień-październik

BERLIN, 23 lipca 1877. 
Pszenica słabo. i

237.
230
221

145
145 —
146 50

69 — 
68

Okowita słabo.
w miejscu ....................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień.................

Owies
na wrzesień-październik 
na.................................

Olej skalny
w miejscu.............. . .
na jesień......................

49 — 
49 —
48 80
49 50

149 —

12 25

na lipiec-sierpień
na wrzesień-październik 221 —

i Owies
228 —; na lipiec-sierpień

Żyto spok.
w miejscu...................—
na lipiec......................150
na lipiec-sierpień .... 150 
na wrzesień-październik 150 50 

Olej rzep, wyżej.
w miejscu....................
na lipiec...................... 70 50
na wrzesień-październik 69 50 

Okowita słabo.
w miejscu.................... 49 30
na lipiec-sierpień .... 49 
na sierpień-wrzesień . . 49 
na wrzesień-październik I 49 90

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .

' Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
71/a-pro. Rumuny..........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy......................

Uspoa. dobre.

Berlin, 21 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco dobry towar uważany. Termina mało zmień.

Wyp. — cntr Cena wypowiedzialna-----mr per 1000 kilo.
Loco 203-270 wedle gat., żółta marehijska i szląska —.-----
mr. z kolei płacono; żółta-czerw. na ten miesiąc 262-267-266m. 
ple., żółta—z spichrza płc. cena przecięciowa m., lipiec-sierp. 231 
-229.5-230 płac., sierp.-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień- 
paźdz. 224-223-223.5 pł., paźdz. —.— płac., październik-listopad 
221.5— płc., listopad-grudzień 220 pł.

Zyto loco średni handel. — Termina stałej. Wypowiedz. 
15,000 ctr. Cena wypowiedział. 150.—m. per 1000 kilo. Loco



4
149-186.— marek wedle gatunku; piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pi., ros. 149-162. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-186 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros.__. z
kolei pi., na ten miesiąc 150-150.5 płac., cena przeć. __ m.
lipiec-sierpień 150.-160.5— pic., sierpień-wrzesień------ płac ’
wrzesień-pażdziernik 150.5-151.5-150 pic., październik-listopad 
—•------ Pi-j listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina wyżej. — Wypowie-
--------ctr' Cena wypowiedz..—, m. per 1000 kil. Loco

120-168 m. wedle gatunku, wsch. i zacli. prus. 146-157 z kolei pł., 
ros. ord.—z kolei pła., na ten miesiąc 141.—nom., cena przeć. 
— m., lipiec-sierpień 141. m. nom., sierpień 141. nom., sierpień-
wrzesień —. płac., wrzesień — na wrzesień-paźdz. 145.__
pł., pazdz.-listopad 145.5— nom., listopad-grudzień —.— pic.

Kukusudza loco stale. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 126-136. m. wedle gat.; rumuńska —.------- z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł., węg.
------ z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — płc.,
rpień-wrzessieień —. pł.

1000 k

“• be!f teczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
c-71.5 marek, bez beczki 70. m., na ten miesiąc 70.------- .___. płc.,
ena przecięciowa —m., na lipiec-sierpień 69-5—. mr. płc.', 
sierpień-wrzesień — pł., na wrzesień-pażdziernik69 68.5-68.8
płac., na październik-listopad 69.2-68.7-68.9 pł., listopad-srudzień 69.2-68.7-68.9 pł.,'na grudzień-styczeń 1878-.- pł gruüzieû

Groch per kilog. do gotowań 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana niezm. — Wypow. —.------ cntr.   Cena
wypow. —.— m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto
z miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąc 22.-__m.__ pł.,
lipiec-sierpień 22.------- .—.- płacono, sierpień-wrzesień 21.95-

płac., wrzesień-pażdziernik 21.90—.— płac., październik-
listopad 21.90—.— pł., listopad-grudzień 21 90------- pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. —marek. Rzep zimowy-----------. m. Rzepik
zimowy-----------mar, płacono. Rzepik latowy — ' '
lnicze — m.

Olej rzepiowy
------ cntn., bez beczki-----

m., nasienie

Olej lniany per 100
— marek. Dostawy — m.

Olej skaln-v słabo. — Rafinowany (Standard white) per
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) _
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 27.2 mr., cena przecięć. — 
mar., _ na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płc., wrzesień-pażdziernik 27.8-26.7— m. płac.,
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad _.
pł., listopad-grudz. 29-27.7 m. pł., grudzień 291-28.5 pł., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita znowu się zniżyła.— Wypowiedz.—.— litrów._
Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 litrów a 100 prc. =
----------Pr- z b.— Loco z beczką—.—płc., na ten miesiąc 50.5-50
płac.,------ cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień
50.5-50 płac, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 50.5-50.—
—.— płacono, wrzesień-pażdziernik 51.1-50.6------- płacono,
październik-listopad 50.5-50.1-— pł., listopad-grudzień------ pł.,
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 — płac.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 50.3— płac, ze spichrza------- .— pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00-33.0 .', nr. 0 32.50.31.50 nr. 
0 i 1 30.50-28.50.

Mąka rżana nr. 0 2400-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 
per 100 kilogr. brulto z miechem.

kilogramów bez beczki w miejscu

(JWadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat c 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcei 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata ?? 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowi ■

X. Leroy, pro’ 611
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kas 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. 2

słabiej. — Wypowiedziano z beczką 
-centn. Cena wypowiedzialna z beczką

Sprostowanie. Wczoraj: Okowita na ten miesiąc i li- 
piec-siei pień 50.8 nom., na kwiecień-maj 1878 52.2 płac/

<^S¡^S¡^SS3^Í^SSZSEií¡S^í!£3SSi

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła sie téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną, 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tube rkulosie, suchot, astmy 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certvfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki 

Revalesciere usunęła zupełnie Í8 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej eh

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Plorian Koller, k. c. administrator

^yc.

SUBMISSION. Z drukarni J. I. Kraszewskiego
„ (^r. W. Eebińshi) w Poznaniu wyszło!

Die zur Neupflasteruna der Artilleriestr., i nnlppn «io- 
belegen zwischen kleiner Ritter und Wallstr., j’OieCa,S1S • . <26b3)
sowie zur gleichzeitigen damit verbundenen J\_I1T)1GG 1 PTZGUlVSilOWiGC 
theilweisen Regulirueg der kleinen Ritterstr. * ■ ■
benöthigten, Arbeiten und Lieferungen im un- waiunkom powinien UCzyniC za-
gefähren Betrage von 9500 Mr. sollen verge- OOSC 1 jakie okoliczności uwzględnić, 
ben werden. (3661) ; gdy zamierza się osiedlić? Napisał

Die bezüglichen Bedingungen und Kosten-1 I>r. Rakowicz
anschlag liegen während der Dienststunden ’ 1677’ Q.
im Bau-Bureau des Rathhauses zur Einsicht • 0Z,n,a,l! ^^77. Str. 104. Cena 1,50 M 
aus. — } za którą pod przepaską franko rozsyła

Reflectirende wollen ihre Offerten ebenda- drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu, 
selbst versiegelt mit der Aufschrift' 1

wielką, loteryą, premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego í

„Submissionsgebot auf die Pflasterung 
der Artillerie und Kleinen Ritterslr.“ 
spätestens

Montag den 30 Juli er.
Vormittags 12 Uhr

abgeben. —
Nach und Uebergebote bleiben unberück­

sichtigt. —
Posen, den 18 Juli 1877.

DER MAGISTRAT.
Bekanntmachung.

Im öffentlichen Interesse ist seitens des 
Magistrats und der unterzeichneten Behörde 
eine Veränderung in der Benenung der verschie­
denen Theile der Grossen Ritterstrasse für nö- 
thig erachtet und zur Ausführung gebracht 
worden.

Darnach behält der zwischen dem Wil­
helms-Platze und der St. Martin Strasse 
belegene Theil der Strasse den Namen

„Grosse Ritter-Strasse“ 
bei, während dem, zwischen dem Wilhelms 
Platze und dem Neustädtischen Markte be- 
legenen Theile der Namen

„Theater Strasse“
beigelegt ist.

Die bisher zur Grossen Ritterstrasse ge­
zählten 3 Grundstücke: das Königliche Poli­
zei Dienstgebäude , die Apotheke zum Aesku- 
lap und das Städtische Theater-Gebäude, 
sind dem

„Wilhelms Platz“ 
zugttheilt worden.

Posen, den 19 Juli 1877.

Königlicher Polizei
Staudy.

(3719)

Präsident

Öffentlich BekanntmaclinnŁ.
Am 9. d. Mts. früh ist in einem Getrcide- 

ielde von Jprzyce ein Mann im Alter von etwa 
35 Jahren bewusstlos vorgefunden. Der alsbald 
erfolgte Tod ist auf eine schwere Schädelver- , 
letzung mittelst eines harten, stumpfen Werk­
zeugs zurückzuführen. Der Verstorbene führ­
te einen Pass auf den Namen: „Brauergesell 
Karl Friedrich Julius Anders ohne Domicil 
zu Lau ban geboren“ bei sich und trug fol­
gende Kleidung:

1. ein Paar ganz zerrissene halbschäftige 
Stiefeln,

2. ein Paar dunkelkarrirte ganz verschos­
sene B «inkleider, (3717)

3. ein grau schmutziges Hemde,
4. eine schwarze zerrissene Tuchweste,
5. einen grauen verschossenen Tuchrock. 

Jeder, welcher über die Person oder die To­
desursache des Verstorbenen irgend welche 
Auskunft zu geben vermag, wolle der Köni­
glichen Polizei-Direction’ oder mir zu den 
Akten A 1942/77 sogleich Mittheilung machen.

Posen, den 14 Juli 1877.
Der Staats-Anwalt.

Nothwendiger Verkauf.
Das in der Posener Vorstadt St. Martin 

unter Nr. 405 belegene, dem Dr. xned. Jo­
seph V. Koszutski gehörige Grundstück 
(Wienerstrasse) mit einem Flächen - Inhalte 
von 13 Aren 40 Quadratstab, soll behufs 
Zwangsvollstreckung im Wege der nothwen- 
digen Subhastation am t.3718)
Sonnabend den 27 October 1877.

Vormittags um 10 Uhr 
im neuen Gerichtsgebäude, Wilhelmstrasse, 
Zimmer Nr. 61 versteigert werden.

Bemerkt wird, dass die gesetzlich zu bestel­
lende Caution 1675 Mark beträgt.

Posen, den 17 Jul! 1877.

Königl. Kreisgericht.
Der Subhastations-Richter.

Keyl.

Bekanntmachung.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERASKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

zoo
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Swój dobrze zaop.,trzony skład cygar 
poleca (3697)

A. FoRstowics.
Poznań (Bazar). ,

(3722) Caaraiy

atrament gocztowy

aj no wszy wynalazek.
Płatynowo-slatkowe szczęki nie
irrytują dziąseł, są trwałe i lżejsze niż wszy­
stkie inne systemy. Wyry w. zębów za pom. ga­
zu, plombowanie złotem i kompozycją itd.Dentysta ) sen. Fryderykowska ul. 12. 
MSllâChOW)JMM- Mł7óska «Dca Nr. 3oi

Świeżo założony zakład d a m sklej 
k r a wj e e e z y zny w mieście
Gik IEO IE, na Słomiance u pana 
Jarzyny na 1 piętrze, poleca się Szanownej 
Publiczności miasta Gniezna i okolicy.

Powróciwszy z Warszawy, wykonywam dam­
ską krawiecczjznę wedle najnowszych mód 
warszawskich i przyjmuję także panienki w 
naukę. (3689)

Gniezno, 20 lipca 1877,M. Siekierska.
Tłustego

wędzonego łososia
jako też (3713)

tłuste nowe
Matjes śledzie

puleca

Ed. Feckert jun.

Grosswardein, uleczony z kataru, płuc 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz public,,i 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z 2 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawsiu 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną ,
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i pod"

Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen. i 1 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., a 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. ’

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen.,
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy W 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w L 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznan 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Pabriciusa.

Ijoiabforya premiowa

rur płucowych, ao.i

2

51 roz 
l| twe

AOTIOOOSJTAŁGUItfA.

sfai
do"

I W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poz^ 
usuwa natychmiast po przyłożeniu naj», 
towniejszy ból zębów, jako też tak z,, »su 
fłuksie, Nr. I i U D/2 mrk., pojedyń® nAS

ogrodu zoologicznego w Poznaniu.
najdotkliwsze, podagry i puchliny, p W>2 
mrk. dostać można w aptece Wgo. Elanę £bi 
w składzie materyalów aptecznych Wgo ęzai 
Sobeckiego w starym Rynku w Pozn» ,„¿1 
w Wrocław.u u p. p. aptekarzy E. St ' i 
mer Ohlauerstr. 24/25, B. Fiebag, Fryd WP

celem rozszerzenia

Ciągnienie dnia S.5 września 1877 w Poznaniu w
taryusza i świadków.

WYGRANE:
1. elegancki półbryty powóz z parą koni i bardzo piękną

uprzężą..........................................................................................wartości
2. srebrna zastawa stołowa i świecznik.............................................
3. garnitur wyściełany (kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł, stół) ”

wygrane po 200 M..............................
100 M.................................................... .....
30 M.......................................................... ' ’
10 M..........................................................

5 M. . . . .................................. „
do nabycia w miejscach sprzedaży

obec no

iro

5.
6. 

,7. 
Ś8.

2
5

35
155
800

PO
PO
PO
PO
M.

<
litr po 1,00 M, wraz* z butelką, mocno 
działający d»lmatyński proszek na le VÍS©UT,
owady, proszek przeciw mi­
grenie pół tuzina 1,00 M. poleca Weiss, Czerwona apteka

Administracya : Paryżu,
Montmartre.

Jióülev.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone' 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego^ sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

lianliłewlcza.
—, wszelkie «îe* pie­
li itia nerwowe,
i każdej chwili ustę- 
j pują po użyciu pigu­

łek ant:- newralgij-
uych dra CRONIER. Skład w Paryżu ft 
rptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra JRankSewi- 
eza, w Warszàwm w składzie towarów 
iiptei znych pp iiaïâeso i (9

Na tional-HyjMflkeííeii-Ci'Cdit-ííesdiscíiaft
udzi ela

każdego czasu pod bardzo korzystnriul warunkami pożyczki niewypo- 
wiedzialne i wypowiedzialne na dobra ziemskie także po landszaffcle w naj­
obszerniejszym zakresie, na miejskie własności aż do % taksy ogniowej.

Wnioski o pożyczki przyjmuje i załatwia spiesznie, jako też udziela wszelkich
objaśnień agentura w Toruniu: (3462)

Alexander Chrzanowski.

Do amerykańskiego patentowanego .kie 
szenkowego zwijacza papierosów (Patent-Tascheu-

__ Cigaretten Roller); który od czasu wprowadzenia
tu przezemme stal się szybko i chlubnie znanym, a który za j omocą 
jednego tylko ruebu wyrabia papierosy wszelkich rozmiarów zupełnie 
samodzielnie a zarazem na obu końcach jak wzór okazuje, zamyka, 
wygotowałem nader elegancką tabakierkę yformat małegoforttelu dla kieszeni). Wyrobiona 
jak również patentowany zwijacz z grubo posrebrzanego kruszczii (.task zw. Alleuidyl 
a zewnętrzna strona nakrycia ozdobiona w emblemat, w którego środku można tyyryć 
herby lub początkowe litery.

Tabakierka obejmuje w oddziałach: powyższy zwijacz patentowany z obąter- 
Inym opisem użycia, cygarówkę z prawdziwej piany morskiej z prawdziwymi 

-I bursztynowem mnnsztukiem, librę pięknego francuzkiego papieru do papie­
rosów i zapełniona jest delikatnym bardzo tureckim tytuniem.

Za dobroć wspomnianych przedmiotów, za trw<4e prawdziwe posrebrzanie daje się 
zupełną gwarancyą. Cena tego wybornego i eleganckiego kieszonkowego a-
paratn do palenia M. 6,00.

ranküwai
sprowadzany. Sprzedający z

Przy nadesłaniu M. 6,50 wysyła się wszędzie franco, i-

Auf dem hiesigen Viehmarkte wird am
ÄT d. Monats Vorm 1© Uhr
eine 5 jährige Netzbrücher-Kuh vom Gute 
Naramowice bei Posen meistbietend gegen 
Baarzahlung verkauft werden. (3714)

Posen, den 21 Juli 1877.

Königl. Kreis-Kasse
gez. («ensichen.

Księgarnia E. Callicra otrzymała 
co tylko i poleca

PAMIĘTNIKI

3,000 M. 
„ 1,000 M.
„ 500 M.
„ 400 M.
„ 500 M.
„ 1,050 M.
„ 1,550 M.

4,000 M. 
podpisanćj ko- 

(2447)

kowska ul. 51, wKrotoszynieu Wnéj Kusci 
w Środzie u Wgo Rad z lej e w s k i eso ol)S 
Bydgoszczyjt /Wgo Hegewalda.

Dr. Marcussohn’a prz
Sïrosaeli liemoroîdaln w
pudełko oo M. 1,50. S, ład w apti fee 

(3278) WnElsnera.

Losy po 3 
misyi loteryjnej.

Agenci na prowincyi pożądani za 10 pCt. prosizyi.

a&oułisyu, loteryjna:
Rump, C. Hartwig, Rychle wskij

radzca sprawdl. radzca miejski. kupiec.

i u

król. kom. aukc.

do

fiOBfit doi
zab

i, piwa itp. w wyborowym towarze nod 
bardzo tanich cenach poleca " (3701 ‘

E. «uttle "
________ Bismarcka ulica 1

Zl’0

Używany 
stanie,

bilard frauenzki w wybon bez
któ_ marmurową i wszystkiemi pi 

należytościami jest za każdą możliwą cenę tyn 
tychmiast do sprzedania. Dawniejsza c 
300 tal. Bliższe szczegóły w składzie 
dów, Bismarcka ulica 1. (37011

’sial
J0’

oryg._ loteryi pruskiej za 80

bil ¡O
■ni

H OJ IG, Aptekarz, 2, Hue de Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

«.PEPSIŁrrniera
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu p. 
wietrzą ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy- 
ńono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowuj» się w trojaki sposób t 

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, gorycz 
-ymiotom i innym przypadłościom specyalnym żołądka

2« PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelpołączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza nlepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym I piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i lodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie todan 
teiazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je­

dynie we flakonacli trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można

i »’¿¡graniastych i znajdują się w głównych aptekach. 
Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

Wagi do ważenia bydła,
wagi decymaliie 

żeiazise szafy do 
pieniędzy

z 3 kluczami stosowne dla i 
kas kościelnych jako i 
żelazne szkatułki ■ 

ostatnie także do wmuro- 
(3151

poleca

T. Krzyżanowski
liandeS żelaza. Szewska ulica ft.

o Amortyzujące się pożyczki
fliłlit. SUP. nnrł harrlTm nv/vetannísmi wari mirami a /dr» mni/śi tirinr

O

ÜOo
oo

dają się pod bardzo przystępnemi warunkami aż do 
taks landszaftowych.

©!>©©<> tal., w tem 25,000 po 6 pCk, jest 
wypożyczenia.

mniéj więcej 
(3720) 

natychmiast do

Anszlagów dóbr cennych
z dobrerni gruntami poszukuje dla zamożnych kupców

g El. Kfinigsberger, Wilhelm, ulica 13.

$ losu oryg. pr. loteryi
za 40 tal., oraz ćwiartkę ma na spt ?rz
daż 1Em». Elsner, w drukarni’ ich
Merzbacha, Wilhelmowski plac Nr, A4

lud
■w- ŻWtE MARKI Biasikc
za znaleziony wyciąg hipoteczny , kto nu 
kowy powróci. S2. lleinnierl i 
S rod k a Ry n ę k Nr. 2. (37p

Bury polewane
w znacznym doborze sprzedaje tai 
cegielnia Tellusa w Starołęce p|zyc 
Poznaniem. (346CO
_______________________ Buii mi(

Dominium Brudzewo pdet 
r nat

Mielżynem ma na

w® 

tucznych skopó 
ï

sprzed zer 
i)7, 

(37:lgu
mu

(1
idu

■^sta
ira

z domem murowunym, wVeBtiem',|j lyc 
d.cóizem i ogrodem, położona pi 
ożywione! ulicy, stosowna na han 
drze a a lub n ęsli, jest pod pomyślne) 
warunkami do sprzedania. Bliższe szu 

óly u sekretarza Wecliwertli 
nieźnie. jgg|

Cztea*y pokoje”
z przynależytościami za 600 Marek 
2 pokoje za 300 Marek na III piętr 
do wynajęcia. (372

J. N. Łeitgeber.
lrzy pokoje i kuchnia na II pięti 

i dwa pokoje na III piętrze są do' 
najęcia od ś. Michała przy Ułów ■ 
uljeyj^r. 3. (361 (Dc

Mała liycerska ulica flr.
jest od 1 października r. b. do wyt 
jęcia pomieszkanie pańsiiie, składają 12 
się z 6 pokoi wraz z przrnałiżyi 
ściami oraz stajnia na 1 konia. (371

Lombard hipoteczny.
Hipoteki każdej wysokości na dol>l'£$ i domy 

zawsze pod przystępnen)i iyarunkami 
bardu ją przez (3681)

z Zygfryda Silbermanh, Wrocław,

ńaczej bez frankowania za zaliczką. Zwijacz patentowany może i osobno po M. 1,50 być Sprzedają się ZaWSZO pod przystępnen)! ^arUDkami i lOlll"
drugiej ręki poszukują się

Juliusz Hess,
(3593)

srlin S. W., Friedrlchsstr. 205.

I .Wlefikie Garl>$ry Ar.
■jest pa-ńskie pomieszkanie na I piętrz 
¡składające się z 4 pokoi wraz z prZtzy 
| należy tościami, jako tśż stajnia na 
konie do wynajęcia. Bliższe szczegń 
u ». Kosenberg’a Wielkie Gi W 
bary Nr. 2. c:

Liebiga wyskok kumysowy
jest wedle najnow. badan lekar. powag jedynym, pewnfm dyet. środkiem ra­
dykalnym przy: sucliotąfch gardła, cierpieniach płuc ituberkulozie, sucho­
tach, chorobie piersi), katarze żołądka, kiszek i broncbialnym (kasziu z wy­
rzucaniem), snchotućh pacierzowych, astmie, błędnicy, wszystkich słabo­
ściach, (mianowicie po ciężkich chorobach.) W pudłach od 5 flakoników począwszy, 
flakonik za 1,50 Mr. bez opakowania rozsyła wraz z przepisem użycia: Hariung’a’ 
zakład kumysowy (Hartung’s Kumys Anstalt) Berlin W., Verlang. Geuthiuerstr. 
7. Lekarska broszura o kuracyi kumysowej dołącza się do każdej posyłki.

Gdzie wszystkie środki bezskuteczne, tam należy z zaufaniem zr. bić 
ostatnią próbę z kumysem, a wyleczenie będzie jej nagrodą. (3507)

Choroby żołądka.

»
ESI

EM
»
Eît

E«t
E«t

katar żołądkowy, hemoroidy itd. zdajdą spieszny, radykalny środek lecznicy w universal 
Tiwpfn nTBh TCTił^ifl^klPfrn “y™ środku Indian Beru, Rcślinie Coca Od wielu wieków w kraju jak i za- 
U UZiGAUJ Al L* AkALŁOlAŁOILAugU granicą okazują skuteczność swoją racyonalnie z świeżej rośliny preparowane Sampson 

od, roku 1796 1831 j Coca-Pigułki Nr. 11 po 3 marki wraz z przepisem używauia do nabycia przez jWołireti i
skreślone przez _ (tpotheke w Monssunćyi i jej składy: w Poznaniu Dr. Mankiewicz, kroi, apteka1 b2v

nadworna; W Berlinie B. O. Pflug, Lonisenstrasse 30 i M. Kahuemann, Schwanenapotheke *
Spandauerstr. 77 ; W Wrocławiu S. G. Schwarz Ohlauerstr, 21; w Królewcu pruskim1“’

X3r. 37"i-. ITeutowiczn.
Cpna 5,00 M., z przesyłką pocztową

5,20 M. A. Brüning, Krumme Grube; w Lininiu na Szląsku B. Bichter. (11S)

Graupenstr. 9, kupca i agenta dóbr.

Dnia 2 paźdz. / b. odbędzie się w Wrześni

staraniem Tow. róln. średzko-wrzesińsko-gnieźnień- 
skiego targ na bydło rozpłodowe; na 
targu tym sprzedawane będą konie, owce, świnie 
i bydło (stadniki, jałowice, krowy i młode,woły); 
zgłoszenia przyjmuje sekretarz Towarzystwa p. Lu­
tomski w Stawie p. Strzałkowem. (3223)

Z. Węsięrski M. Chrzanowski B. Lutomski
z Starkówca. z Gorzykowa.

są
Wielkie Garbary 52

4 pokoje wraz z kuchnią i przyn

)•:

z Stawu.

leżytościami na pierwszém piętrze of .1 
tychmiast tanio do wynajęcia. 0
----------------------------------- :-------- j )6»

gj Zdatny kowal?
¡1©^ ' który pracował w rozmaitych fabrykach w sk 

tek zmiany i przeniesienia kuźni poszukitek zmiany i przeniesienia kuźni 
i__|miej3ca od 1 października r. b. Ó laska lig) 
tej oferty uprasza pod lit. A. O. poste resta 

j S t a r e Boja u o wo. r> (37<

Elew gospodarczy hio

znajdzie miejsce w Będzitl 
wie p. Łabiszynem. O wifot 
runkach dowiedzieć się możt

■ listownie. (371
not

Drukiem i nakładem drukarni J. i Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznania. 20
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